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Echa procesu brzeskiego w prasie zagranicznej
W numerze z 9 bm. paryska „Agence techmque 

de la pressef*, wpływowy organ informacyjny 
w zakresie finansowym, podał ogromny trzyszipal 
towy artykuł o  Polsce pod. tytułem, którego ze 
względów cenzuralnych nie powtórzymy.

Za pretekst do tak obszernego artykułu posłu­
żyła tej agencji polemika z Rolandem de Mares 
z „Le Temps“ z  powodu słów, w pewnym sen­
sie akceptujących warunki polityczne Polski, — 
P . de Mares pisał, że „można w ustroju Polski 
krytykować metody i praktyki; nie odpowiadał­
by on, bez wątpienia, żadnemu narodowi Euro­
py" — ale po tem zastrzeżeniu następowało parę 
komplementów. Otóż owa agencja, obszedłszy się 
niecenzuralnie z osobą marsz. Piłsudskiego, w y­

Ciemne siły
.CW czwartku począwszy, młodzież endecka 

w Krakowie czyni ogromne wysiłki, ażeby po­
hamować rozruchy antysemickie. Niestety wysał- 
ki te nie zdołały opanować rozpętanegd1 szału, 
albowiem wmieszały się w sprawę jakieś ciemne 
Siły, które wciąż podżegają do coraz nowych 
awantur. Wśród aresztowanych coraz więcej o- 
kazuje się osobników, nie mających nic wspól­
nego z uniwersytetem. Jeden z takich ■ osobni­
ków podżegał onegdaj w uniwersytecie do w y­
prawy na redakcję „Nowego Dziennika", przy­
chwycony jednak został przez przywódców mło­
dzieży endeckiej, którzy tę wyprawę udaremnili.
Z czyjego polecenia i w czyim interesie żywioły 
bandyckie prowadzą tę zagadkową agitację, nie 
zdołano dotąd ustalić. Ale wmieszanie sie tajem-

Zw ierciadło
W KTÓREM PRZEJRZEĆ SIE MOŻE OBÓZ 

POMAJOWY
Bardzo pouczające jest przypomnienie w obec­

nej chwili („GL Lub." Nr. 318) haseł wyborczych 
BB w wyborach z 4 .i 11 m arca 1928 r. do Sejmu 
i  Senatu, tj. w tym okresie, kiedy to wydano ze 
skarbu państwa m. in. słynne 8 miljonów.

Wśród hojnie wydawanych broszurek i ulotek 
jedna (p. t. „Gzy wiesz na kogo rnasz glosować??? 
Aby Polska była potężna pracą i dobrobytem o- 
bywateli!) głosiła m. in.:

Za rządów partyjnych ludność wiejska 
płaciła w 1925 r. za parę butów 176 i pół kg. 
żyta, za m etr płótna 10 kg. żyita, -za 10 kg. soli 
19 kg. żyta. — Za rządów marszałka Piłsud­
skiego ludność wiejska płaciła w 1926 r. za 
parę butów 97,2 kg. żyta, za m etr płótna 5,6 
kg. żyta, za 10 kg. soli 9 kg. żyta".

„— Za rządów partyjnych życie w fabry­
kach zamierało. — Za rządów marsz. Piłsud­
skiego otwieramy nowe fabryki, gdzie znajdą 
■pracę bezrobotni".

Jakże brzmiały te przeliczenia ceny butów czy 
płótna n a  żyto, gdy rolnik sprzedawał w ostatnim 
roku 100 kg. żyta za 12 luli czasem za 10 zl„ albo 
jak twierdzenia o otwieraniu nowych fabryk i o 
całkowałem wygaśnięciu bezrobocia, gdy i zastój 
w fabrykach i wysokość liczby bezrobotnych do­
szły do nigdy przedtem nieznanych rozmiarów.

W innej broszurze z początku r .1928 (pl. „Dzie­
sięcioro przykazań wyborcy, kochającego Polskę 
prawdziwie") nawoływano:

FO RTEPIAN Y, PIANINA, 
FISHARMONJE

Helena SMOLARSKA 5SK2S 9

licza dalej bezbłędnie wszystkich pułkowników 
i generałów, zajmujących stanowiska ministerial­
ne, dygnitarskie i nawet bankowe w Polsce. Tyl­
ko p. Zaleski reprezentuje z całą kurtuazją żywioł 
cywilny, ale ma u boku, jakby szarą eminencję w 
osobie pułk. Becka.

P o  scharakteryzowaniu stosunków w górnych 
sferach Polski przechodzi ów artykuł do sprawy 
brzeskiej i przeżyć oskarżonych, charakteryzując 
i osobę pik. Kostka-Biernackiego.

Podawaliśmy, w  homeopatycznych wprawdzie 
dozach, głosy politycznej prasy francuskiej — tu 
zaś cytujemy ogólnikowo treść publikacji gospo­
darczej, która ma wybitny wpływ na lokaty ka­
pitału francuskiego.

prow okują
niczych elementów, którym zależy na niedopu­
szczeniu do uspokojenia, zostało ponad wszelką 
wątpliwość stwierdzone.

• bS  wcarno
KRA8C0W pa**PNtK
TCL. 139 -1 0  UL PIŁSUDSKIEGO 3  T£L. 135 -10  
Lokal otwarty co- <4 w ieczór . Ceny wszelkich napoi 
dziennie od godz. I V  i potraw znacznie obniżone. 

O liczne odwiedziny uprasza Z A R Z Ą D .

„— Po objęciu rządów przez marszałka P ił­
sudskiego widzimy poprawę wszędzie. W ystar 
czy spojrzeć na pola, gospodarstwa, warsztaty, 
fabryki, aby ujrzeć własnerni oczami, że idą 
czasy lepsze pod każdym względem. Glosuj

Istotnie... wystarczy spojrzeć!
W  dalszej jeszcze broszurze przedwyborczej z r.

1928 (p. t. „Prace rządu marszałka Piłsudskiego 
w świetle cyfr, zamiast pustych obietnic obraz 
rzeczy dokonanych") powiedziano:

„— Marszalek J. Piłsudski dał nam przy­
kład, jak się rządzi Państwem, a wszyscy nie- 
zaślepieni nienawiścią muszą przyznać, że 
skutki Jego metody rządzenia są dla ludno­
ści błogosławione'*.

Możeby tale BB rozlepił 'teraz to zdanie na rau­
tach i  .plotach po miastach i  wsiach.

Pieczywo potaniało! @
Bulki luksusowe, wiedeńskie i warszawskie 

małe pa 4 grosze 
duże n o  8  g r o s z y  

Ziarno S. A. Kraków.
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI
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PPS wobec zaburzeń antysemickich
Bundowska „Folksoajtung" w Warszawie za­

mieszcza następujący wywiad z tow. postem CM- 
koszem, sekretarzem ZiPPS.

— Jak*e stanowisko zajmuje PPS wOfoee obec­
nych zaburzeń na uniwersytetach?

— PPS wielokrotnie dawała dowody, iż rozu­
mie jakie niebezpieczeństwo stan-o-wi antysemi­
tyzm dla klasy robotniczej. Specjalnie jeżeli chodzi 
o hasta antysemickie na uniwersytetach polskich, 
stwierdzić należy, że przez długie lata cały ciężar 
tej walki spoczywał na barkach PPS. W szcze­
gólności walka z endeckimi pomysłami „numerus 
olausus" w Sejmie była prowadzona przedew- 
szystkiem przez ZPPS i zasługą tego klubu jest 
sparaliżowanie wszelkich itego rodzaju pomysłów 
ustawodawczych. W latach 1922—25 polska so­
cjalistyczna młodzież akademicka z całą odwagą 
prowadziła walkę przeciw hasłom antysemickim 
na uniwersytetach polskich. Cały spór o ustrój o- 
gólnoakademickiej organizacji, tak zwanego Zwią­
zku Narodowego Polskiej Młodzieży Akademic­
kiej toczył się wokoło kwestii, czy ma to być 
organizacja tylko polskich studentów, ozy też ca­
łej młodzieży akademickiej. Poilscy socjaliści nigdy | 
tego Związku nie uznali za reprezentację ogółu 
młodzieży, ale kiedy próbowali potem z tak zwa­
ną młodzieżą demokratyczną (dzisiejszą sanacyj­
ną) stworzyć prawdziwie ogólny związek mło­
dzieży akademickiej, napotkali tę samą cO u en­
deków chęć wyodrębnienia młodzieży niepolskiej 
i dlatego musiełt i z  tych prób zrezygnować. Dzi­
siaj młodzieży socjalistycznej nic nie łącz-y ani

•a z młodzieżą endecką ani sanacyjną i jeśli szuka 
ona jakichś porozumień, to tylko z  młodzieżą so­
cjalistyczną mniejszości narodowych.

— W czem wyraziło się praktycznie stanowisko 
Pf>S wobec zaburzeń antysemickich?

Przedewszyistkiem najbardziej do tego po­
wołana organizacja, Związek Niezależnej Młodzie­
ży  Socjalistycznej, bardzo wyraźnie manifestowa­
ła swoje stanowisko. Niestety w Polsce, tak jak 
i w  prawie wszystkich krajach europejskich, uni­
wersytety są fortecami reakcji i liczebność na­
szych stowarzyszeń socjalistycznych na uniwer­
sytetach nie jest wielka. Nasza młodzież nie jest 
w stanie wycisnąć swego piętna na ogóle młodzie­
ży, nawet w tak „czerwonem" mieście jak Wie­
deń uniwersytety są wciąż widownią awantur an­
tysemickich i studenci socjaliści są wobec nich 
prawie bezsilni. Nasza prasa partyjna zajęła w o­
bec awantur stanowisko niedwuznacznie potępia­
jące.

— A na terenie Sejmu?
— Właśnie tę sprawę pragnę wyjaśnić. Mimo 

wszelkich zastrzeżeń, jakie budził jej tekst, podpi­
saliśmy Interpelację k«ła żydowskiego z  dnia 3 
bm. i tylko dzięki naszym podpisom interpelacja ta 
mogła być złożona. Prasa sjonlstyczna atakuje 
nas gwałtownie z powodu naszej nieobecności w 
czasie przemówienia posła Rotenstreicha w  Sej­
mie dnia 7 bm. Muszę wyjaśnić, że w dniu tym 
prawie wszyscy członkowie naszego klubu mn- 
sieli udać się w  podróż na zgromadzenia wybor­
cze w okręgu przemyskim itd. Przemówienia 
przedstawicieli koła żydowskiego nigdy zresztą 
nie budzą większego zainteresowania, gdyż pano­
wie ci me mają zazwyczaj nic do powiedzenia w 
sprawach życia polskiego w  obeonych warunkach 
politycznych- Sami też najczęściej świecą nieobec­
nością w chwilach, gdy debatuje się lub głosuj© o 
najważniejszych dla klasy pracującej sprawach. 
Gdyby im istotnie zależało na naszej obecności, to 
nie było nic prostszego, jak uprzedzić nas o za-

Wszystkim. którzy oddali cześć pracy całego życia, naszego 
nieodżałowanej pamięci Męża i Ojca

ŚP. BB. ZYGMUNTA MARKA
shladamu najserdeczniejsze podziękowanie.

Br. Ada MarKowa
z synem i córką.

mierzonem przemówieniu i jego temacie. Ale pa­
nom z  koła żydowskiego nasza przypadkowa nie­
obecność — jak się to później okazało — była bar­
dzo na rękę, wystąpili oni z przemówieniem, na 
które dziwnym trafem minister Pieracki miał 
przygotowaną odpowiedź, która prasie sjoni- 
stycznej dala powód do paroksyzmu entuzjazmu 
dla rządu. W tej zairascenizowanej grze nasz u- 
dzial tak czy owak nie był potrzebny i pp. sjoni- 
ści mogą sobie sami, bez naszego udziału, splatać 
laurowe wieńce dla faszystowskiego rządu za to, 
co jest prymitywnym obowiązkiem każdego rzą­
du bez wyjątku.

— Jak oceniacie stanowisko RBWR w tej kwe- 
stji?

— Wydaje mi się, że sfery BBW1R powitać mu- 
sialy rozruchy z nielada zadowoleniem. Przedew- 
szystkiem da im to podstawę do ataku na auto­
nomię uniwersytecką, nad czem w początkach te­
go roku obradował specjalny zjazd sanacyjny w 
Warszawie z  inicjatywy p. Jędrzejewicza. Dalej- 
osiąga sanacja odciągnięcie uwagi od procesu brze­
skiego, który wbrew przewidywaniom sanacji stał 
Się centralnym punktem zainteresowań całej Pol­
ski. Następnie w opinii zagranicy obóz ten, obóz 
Brześcia, występuje — tak mu się przynajmniej 
wydaje — w roli obrońcy liberalizmu. Wreszcie 
powoduje rzucenie się .sjonistów w ramiona sana­
cji, oo jest przecież oddawna najglębszem pragnie­
niem sjonistów.

Naturalnie nikogo ta gra w błąd nie wprowadzi. 
To jest wszakże ta sama sanacja, która tak chętnie 
korzystała z usług osławionego żydożercy Sadze- 
wicza, która przed ostatniemi wyborami wydała 
antysemicką broszurę „Worek Judaszów**, która 
nawet teraz w Krakowie opublikowała z powodu 
rozruchów ulotkę Legjonu Młodych, nawołując do 
bojkotu handlu żydowskiego, jako do skuteczniej­
szej broni w walce z Żydami. Także przypominam 
Stanowisko BB w Sejmie w sprawie trupów ży­
dowskich (przemówienie p. Wolskiej), całkowicie 
pokrywające się ze stanowiskiem endeka Bielec­
kiego. Ba, nawet i do procesu brzeskiego wprowa­
dził prokurator silne akcenty swego rodzaju, by u- 
kazać, że spisek rewolucyjny inspirowany i pro­
wadzony był przez Żydów.

— A stanowisko sjonistów?
— Sjoniści jak się zdaje z całą gotowością peł­

nią — świadomie czy nieświadomie — rolę jaką 
im sanacja Wyznaczyła. Przedewszystkiein zazna­
czam, że motywacja interpelacji koła żydowskie­
go jest pozbawiona poczucia honoru. Napisano tam 
dosłownie: „wobec tego, że wiadomem było, że 
młodzież żydowska głosować będzie na kandyda­
tów demokratycznych i Legionu Młodych, endecy, 
usuwając Żydów siłą, zapewniali tern samem zwy­
cięstwo swoim ludziom". Jest to poprostu apel do 
sanacji by odwzajemniła się za zamiar sjonistów 
udzielenia poparcia sana torom. Studenci Żydzi 
mają prawo głosować jak chcą i na kogo chcą, a 
łączenie tej sprawy z wezwaniem rządu do zabez­
pieczenia im uczęszczania na uniwersytet trudno 
nazwać pelnetn poczucia godności. Ale nie na tern 
koniec. Czytam w artykule Apolinarego Hartglas- 
sa, że „doniosłość procesu brzeskiego w sensie 
pozyskania opinji wszechświatowej została doku­
mentnie przekreślona rozruchami endeckimi. Ależ 
o  to  właśnie sanacji chodziło i otrzymuje ona su­
kurs ze strony sjonistów...

Stanowisko sjonistów nie jest zresztą niespo­
dzianką. Wprawdzie głosowali oni za wnioskiem 
żądającym wyświetlenia sprawy Brześcia, ale po- 
zatem nie słyszeliśmy ani jednego słowa z Ich ust

w tej sprawie w Sejmie, w sprawie, którą demo­
kracja polska uważa za najdonioślejszą odkąd Pol­
ska niepodległa istnieje.

Sjoniści posunęli się tak daleko, że insynuują 
nam uleganie wpływom piastowców i endeków w 
tej sprawie. Odpieram ten zarzut z jak największą 
stanowczością, decyzje PPS są całkowicie samo­
dzielne, czego dowodem nasza, kampania o auto­
nomię dla Małopolski Wschodniej. Nic zaś na to 
nie poradzimy, iż nie możemy zajmować stanowi­
ska takiego samego jak sjoniści, pod ich komendę. 
także nie pójdziemy. Grożenie nam Międzynaro­
dówką ze strony akurat „Naszego Przeglądu" 
przyjmujemy z uśmiechem politowania.

— Czy znacie artykuł „Hajntige Najes", tłuma­
czący, że „socjaliści" piszą, iż żydów można bić, 
byle nie w czasie procesu brzeskiego?

— Wiem o  tym artykule. Dda takiej argumenta­
cji mam tyflco pogardę. My nie bijemy i bić nie bę­
dziemy. To nas bili, a „Hajnt", zanim jeszcze się 
rozruchy zaczęły, pisał, że żydów cały proces 
brzeski nic nie obchodzi. Ja naturalnie tych rzeczy 
nie łączę, stanowisko sjonistów w sprawie Brze­
ścia w n’czem nie może wpływać na nasz sfdisu- 
nek do obecnych zaburzeń, ale cliciałbym stwier­
dzić dziwną moralność pp. sjonistów.

— Jakie są dalsze zamierzenia PPS w tej spra­
wie?

— Na terenie uniwersytetów jesteśmy prawie 
bezsilni. Natomiast uważam, że jest kcn:eczne 
przeprowadzenie usilnej propagandy prtzeciw an­
tysemityzmowi na terenie robotniczym. Za żadną 
cenę nie wolno socjalistom dopuścić, by rozruchy 
te, podsycające jednocześnie dwa nacjonalizmy, 
polski i żydowski — rozszerzyły się na teden p'J- 
zaakademicki Tę r«>lę mam nadzieję, że PPS wy­
pełni. Nie widzimy możności załatwienia tej spra­
wy na terenie parlamentu, bo problem ten leży ria 
ulicy. Gdyby miał się rozszerzyć — klasa robotni­
cza musi stworzyć mur, przez który nie przedo­
staną się fale rozhukanego nacjonalizmu.

Tylko wywiadów im brak
W sanacyjnym „Kurjerze Polskim" czytamy:
„Na o n e g d a js z e m  z e b r a n iu  w a rs z a w s k ie g o  o d ­

d z ia łu  Z w u ąz k u  le g jo n is tó w  p o w za ęto  u c h w a łę , w  
m y ś l  k tó r e j  z a r z ą d  z w ią z k u  m a  s ię  z w ró c ić  d o  
m a rs z a łk a  P i łs u d s k ie g o  z  p r o ś b ą  o  o g ło sz e n ie  sze ­
r e g u  w y w ia d ó w  n a  b ie ż ą c e  ‘te m a ty  p o lity c z n e , tak , 
j a k  s ię  to  d z ia ło  je s ie n ią  r a k u  u b ie g łeg o .

K o ła  p o l i ty c z n e  jw zy ip u szo zają , ż e  p r o ś b a  ta  z o ­
s ta n ie  u w z g lę d n io n a  ju ż  c h o ć b y  ze  w z g lę d u  n a  rai- • 
c i ,  łą c z ą c e  m a rs z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  ze  Z w ią z k ie m  
le g jo n is tó w .

najtaniej D^BRY TOWAR!
SKŁAD SUKNA B. SCHÓ.^BERG, KRAKÓW 
ul. Grodzka 39 ul. Grodzka 39

Polonia Restituta
W urzędowej części „Gazety Lwowskiej" z 14 

bm. znajdujemy długą listę odznaczeń orderem 
„Polonia -Restituta". Przytoczymy z mej ciekawe 
nazwiska.

ZA ZASŁUGI W DZIEDZINIE OŚWIATY 
POZASZKOLNEJ

otrzymał krzyż komandorski orderu „Pcloaia Re­
stituta" p. <fr. Eustachy Nowicki, kurator krakow­
skiego okręgu szkolnego. Położył on niegdyś w 
tej dziedzinie istotnie niezwykłe zasługi. Był tw ór 
cą uniwersytetu ludowego w  Szycach, instytucji 
jedynej w swoim rodzaju, zgoła apolitycznej, a 
rozwijającej przez kilka lat niezmiennie owocną 
-działalność oświatową. Uniwersytet ludowy w 
Szycach okazał się nieprzydatnym do zużytko­
wania politycznego P. kurator Nowicki zniweczył 
swoje wiasne dzieło i uniwersytet ludowy w Szy­
cach zlikwidował.

SZWAGIER P. MINISTRA PIERACKIEGO 
p. dr. Franciszek Józef Parylewicz, prezes sądu 
okręgowego w  Tarnowie, otrzymał krzyż koman­
dorski orderu „Polonia Restituta" „za zasługi w 
dziedzinie wymiaru sprawiedliwości i na polu 
administracji sądownictwa".



NAPRZÓD'1-  Nr. 263 Niedziela 15 listopada 1931

Sejm—skupsztyna—duma
„Czas" rozipoczął serję artykułów -pod tytułem 

„Europa, a system pomajowy". Nie wiemy, do ja­
kich ostatecznych konkluzyj dojdzie organ sana­
cyjnej konserwy. Jednakże już w pierwszym ar­
tykule zaręcza „Czas", że opinja zagraniczna nie 
jest usposobiona bynajmniej niechętnie dla obec­
nych stosunków w Polsce, dla istniejącego tu 
•,regime‘u“, jak się „Czas" wyraża. Uznaje ona 
bowiem, iż „nie istnieje jeszcze w  Polsce op’nja 
publiczna, dojrzała do rządów parlamentarnych, 
okres zaś obecny jest trafną metodą wychowania 
tej opinji." — Bo, jak dalej pyta ów dziennik: 
„Czy społeczeństwo, odzwyczajane celowo i  sy­
stematycznie przez lat 150 od życia politycznego 
mogło dojrzeć do niego w  ciągu lat czternastu"... 
Ale na poparcie swoich słów, jak się opinja za­
graniczna ustosunkowała do obecnych metod rzą­
dzenia Polską, podaje nie dowody, lecz własne 
wywody. Jeden tylko spotykamy ogólnikowy cy­
tat, zaczerpnięty z poglądów prof. Mirkine-Gue- 
tzewitcha, emigranta rosyjskiego.

Szczegół owszych jakichś informacyj o  tern, jak 
zapatruje się zagranica na głośniejsze metody wy­
chowawcze: brzeskie, pacyfikacyjne itp, „Cżas", 
powtarzamy, nie przytacza.

Natomiast ostrzega przed snuciem analogii ze 
stosunkami jugosłowiańskiemi, które wedle tego 
dziennika, byty dila demokratycznej opinii francu­
skiej tak drażniące, że rząd republiki mtfsial do­
magać się od gen. Żivkoviczą pewnego złago­
dzenia dyktatury belgradzkiej. Gen. Żivkovicz — 
podkreśla — zmontował taką skupsztynę, w któ­
rej niema opozycji, a do Sejmu polskiego opozycja 
się przecież przedostać mogła... Z jakim rezulta­
tem? O tern sam „Czas" pouczał swoich czytel­
ników, malując stosunki sejmowe, gdzie więk­
szość, która tak nagle powstała, odgrywa rolę 
kauczukowej pieczątki, przybijanej do przedlożeń 
rządowych. Zresztą, cytowaliśmy i inne głosy 
prasy sanacyjnej, niezadowolonej z powodu przy­
jęcia paru przedlożeń nieopracowanych itd.

W krótkich słowach ■— z konieczności — przy­
taczaliśmy glosy prasy zagranicznej o różnych 
wydarzeniach w Polsce. Ale sprawa głosów może 
mniej interesuje „Czas", mż sprawa trzosów.

Otóż np. „La Republiąue" niedawno wyjaśniała, 
dlaczego rentjer francuski, który się sparzył na 
pożyczkach, udzielonych Rosji carskiej, nie kwapi 
się bynajmniej z otwieraniem swojego trzosu dla 
Polski. Skoro sam „Czas" uważa Polskę, że tak 
powiemy, za małoletnią (niedojrzałą), wymagają­
cą dłuższego, czy krótszego okresu wychowaw- .

WYSPRZEDAZ 
@ RESZTEK

JAN BOJER

ZYCIE
50 ---------

— Oho! mój Pan zwęszył coś! Przystanęli obaj. 
Ciemny pies wykonywał teraz ruchy tak ostroż­
ne, grzbiet mu się wydłużył, nogi stały się takie 
niziutkie, a twarz miała mądry wyraz człowieka. 
Biały dostrzegł to i  zbliżył się równie ostrożnie, 
jakkolwiek widać było, że sam jeszcze nie zwę­
szył niczego. Poczem zaczęła się owa gra między 
dwoma psami, które domyślają się zwierzyny, 
lecz nie wiedzą jeszcze, gdzie ona jest. Przysta­
wały co chwila, by nozdrzami chwycić dolatujący 
wiew’, następnie zamieniali z sobą spojrzenia, 
jakby chciały powiedzieć: — Co sądzisz? — albo: 
Uważaj, by teraz nie popełnić głupstwa! Myśliwi 
stali z naładowanemi strzelbami, przyglądając się 
z napięciem.

— Wild zwęszył teraz! krzyknął malarz, urado­
wany, że to jego pies, a białe piękne zwierzę pom­
knęło prosto w kierunku wiatru, żywo wywijając 
ogonem. Teraz przystanął z wyciągniętym py­
skiem, następnie skoczył znów parę kroków na­
przód, zatrzymał się, dygocąc z podniecenia, znów 
ostrożny krok naprzód, aż wreszcie z wyciągniętą 
szyją stanął bez ruchu, patrząc nieco w bok i pod­
nosząc przednią łapę.

— Wild, ostrożnie! — napominał malarz, gdy 
obaj myśliwi podchodzili z biciem serca.

Pan też tam stoi! — rzekł Reidar. — Musi to 
być llug i klucz.

Był to wszakże pierwszy dzień polowania i  ptaki 
przycupnęły tak skulone, że trzeba było zmuszać

czego — to przy takiem zapotrzebowaniu zewsząd 
pieniędzy i powszechnem kołataniu o  nie we Fran­
cji — Polska jest pomijana.

Może „Czas" zapamięta N. 1055. Ten numer 
„Agence techniąue de la presse", organu poświę­
conego iuformaojom polityczno-finansowym i bę­
dącego wpływowym czynnikiem na paryskiej 
giełdzie — trzy szerokie szpalty poświęca „re- 
gime‘owi“ w Polsce. W inneni miejscu podamy 
krótko treść jego wywodów, ale autorowi arty­
kułów „Czasu" możemy rekomendować odczyta­
nie tego artykułu, gdyż z  naszego streszczenia z  
powodów od nas niezależnych zamalo się dowie. 
Wyśmiewano się w swoim czasie z  dumy car­
skiej, że jest parodją parlamentu. Jej prezydent, 
któremu według homenklatury rosyjskiej przysłu­
giwał tytuł głowy Dumy, ośmieszany był w do­
wcipach, jako „Dumkopf". A jednak miewała Du­
ma dyskusje polityczne, kiedy metody zakorze­
nione w  caracie, krytykowała nietylko lewica, lecz 
i tak umiarkowane stronnictwo, jak paźdiz'erni- 
kowców.

Czwartkowy ,,Robotnik" podał był wyciąg z 
protokołu stenograficznego posiedzenia Dumy, na 
którem omawiano sprawę ptowokacyj Aziewa. 
W tedy Guczkow, prezes tej frakcji, wołał do pre­
miera Stołypina: „Niema jednego Aziewa, jest 
wielu Aziewów. Piotrze Arkadjewiczu! (imię 1

Skazanie głównego świadka oskarżenia 
w procesie częstochowskim

W  d n iu  6 ibm. w  s ą d z ie  o k r ę g o w y m  w  C z ęs to ­
c h o w ie  o d b y ła  s ię  r o z p r a w a  p rz e c iw k o  S iw k o w i, 
„ b o h a te r s k ie m u "  ś w ia d k o w i o s k a rż e n ia  w  p ro c e s ie  
o  z a b ó js tw o  w  K asiie C h o ry c h  w  C z ęs to ch o w ie . 
A k t o s k a rż e n ia  z a r z u c a ł  S iw k o w i k r a d z ie ż  r e w o l­
w e r ó w  z  d e p o z y tó w  s ą d o w y c h  i  k s ią g  p r a w n i ­
c z y c h , u s i ł o w a n ie  z n is z c z e n ia  a k tó w  są d o w y c h , 
s f a ł s z o w a n ie  w e z w a ń  s ą d o w y c h , n ie p ra w n e  n o ­
s z e n ie  o d z n a c z e ń  w o js k o w y c h , w y łu d z e n ie  o d  s z e ­
r e g u  lu d z i  r ó ż n y c h  k w o t.  P rz e z  s a lę  s ą d o w ą  p r z e ­
s u n ę ło  s ię  41 św ia d k ó w  i  w sz y s c y  b e z  w y ją tk u  
z e z n a w a l i  o b c ią ż a ją c e  d l a  o sk a rż o n e g o . O g ó łe m  
z a  t e  .b o h a te r s k ie "  w y c z y n y  z o s ta ł  S iw e k  s k a z a n y  
n a  63 miesiące więzienia z  e zę śc io w e m  p o z b a w ie ­
n ie m  p r a w ,  a  p r z y  z a s to s o w a n iu  o d p o w ie d n ic h  
p r z e p is ó w  p r o c e d u ry  s ą d o w e j m a  o d s ie d z ie ć  p ó l-

NOWOŚCI SEZONU!!
WEŁNY JEDWABIE
CENY POSEZONOWE!!

psy, by ruszyły dalej. Prawdobodobnie cały klucz 
ukrył się za wielkiemi krzakami jałowców, bo 
jakkolwiek myśliwi przedzierali się wzrokiem tu 
i  tam, nigdzie nie zdołali odkryć ani jednego 
piórka.

— Naprzód, W ild — ostrożnie! — I  biały pies 
wykonał znów kilka kroków, lecz położył się za­
raz, drżąc ze strachu, by nie zrobić czegoś na 
opak.

Nagle, w odległości paru kroków od malarza, 
wrzosowisko się poruszyło i wyfrunęło stado ciem­
nych ptaków o białych lotkach. Ozwały się cztery 
strzały — z fuzji malarza naostatku i w dość dłu- 

przerwach, gdyż celował uważnie. Oto spadły 
ptaki, malarz był pewien, że należą do niego, 

ale Reidar dowodził wzburzony, że jednego za­
strzelił on. — Niechże będzie! — pomyślał malarz. 
— Ale strzelał przecież jak trwożny rekrut i  chy­
bił, jako żywo. Musi z nim być całkiem kiepsko.

Postanowili się rozłączyć, by każdy polował dla 
siebie, i Reidar otrzymał dość stanowisk, ale ptaki 
miały tę wadę, że ulatywały. Strzały malarza roz­
brzmiewały ustawicznie i miał szczęście. Atoli po 
upływie paru godzin, uśmierciwszy dwudziestu 
strzałami tylko dwa ptaki, Reidar odwołał swego 
psa, siadł na kamieniu i otarł czoło. — To nie ma 
sensu — pomyślał — wszak przez cały czas my­
ślisz tylko o Astrydzie.

I  po raz setny zadał sobie pytanie, co też Inga 
mogła mieć na myśli. Dlaczego dala mu odpo­
wiedź wymijającą? Co się tam stało?

— Tylko spokojnie! — mówi do siebie i  wyciąga 
fajkę, napycha tytoniem i  zapala, wspiera się na 
łokciach i znużonym wzrokiem patrzy na czer­
wono kwitnące wrzosowisko, rozścielające się pod

Zapobiegajcie Chorobom!
Hasło to, które obiega cala kulę ziemską, wzywając 

wszystkie kulturalne społeczeństwa do walki z odwie­
cznym wrogiem ludzkości — chorobami, zmobilizowało 
wszystkie twórcze umysły lekarskie do przeciwdziała­
nia szerzącemu się zlu. Jedynym według dzisiejszego 
stanu wiedzy lekarskiej, niezawodnie zapobiegającym 
wszelkim infekcjom w jamie ustnej i krtani, gdzie naj­
łatwiej lokują się zarazki grypy, anginy, dyfterytu, 
szkarlatyny i odry jest znakomity środek zapobiegaw­
czy Paramint Erbe.

Paramint Erbe są to tabletki o przyjemnym smaku 
i zapachu, rozpuszczane kilka razy dziennie w ustach 
w ilości 1—2  pastylek zapobiegają infekcji. Paramint 
Erbe jest zatem najskuteczniejszym środkiem dezynfek­
cyjnym jamy ustnej wszędzie, gdzie zachodzić może o- 
bawa zakażenia się, a  szczególnie podczas epidemii, lak 
w domu, jak i .w, szpitalach, szkołach itd. Paramint chro­
ni przed grypą, katarem i przeziębieniem. W aptekach 
. drogeriach.

„otczestwo" Stołypina, red. „Naprz.") my — pań­
scy prawdziwi przyjaciele —. my tego więcej nie 
chcemy! Tu nie będzie kompromisu-."

A skrajna prawica, popularnie zwana czarno­
secińcami? Gi ludzie zdobywali się niekiedy j na 
zbrodnie — nie z  podszeptu dworskiego, lecz z 
takiego fanatyzmu dla carskiej Rosji, że decydo­
wali się np., jak Puryszkiewicz, na zamordowanie 
carskiego faworyta Rasputina. Oczywiście, tę o- 
statnią uwagę czynimy nawiasowo. Natomiast i 
„Czas" chyba uzna, że takiego typu, jak Guczków 
BB nie wydał.

lo r a  r o k u . N a le ż y  p o d k re ś l ić , ż e  w  teuk z w a n y m  
„ p ro c e s ie  c z ę s to c h o w sk im "  S iw e k  w y k a z y w a ł z d u ­
m ie w a ją c ą  „ p a m ię ć " , ty m c z a s e m  n a  w ła s n e j  s p r a ­
w ie  c zę s to  „ n ie  p a m ię t a ł" ,  l u b  „ n ie  p rz y p o m in a ł  
so b ie " . T o  b y ł  g łó w n y  ś w ia d e k  o s k a rż e n ia  w  p r o ­
c e s ie  c z ę s to c h o w sk im " .

P R A C O W N IC Y  U M Y S Ł O W I!  Czy wiecie, źc 
podstawę wymiaru świadczeń emerytalnych sta­
nowi przeciętna płaca podstawowa wszystkich 
miesięcy składkowych, podlegających zaliczeniu 
do ubezpieczenia. Bliższych informacyj udziela 
Związek Zawodowy Pracowników Umysłowych 
(Kraków, Sławkowska 6).

TURKEL
KRAKÓW

FLORIAŃSKA 22
chmurnem niebem, i  słyszy ponury szum wysoko 
w górach, szmer strumieni, szelest wrzosów na 
wietrze, daleki krzyk orła w obłokach, dzwony po 
drugim brzegu, od czasu do czasu strzał. Powieki 
mu opadają, nie jest już tu, lecz podobnie jak 
zeszłej nocy, wędruje po tej samej czerwonej oko­
licy widziadłanej, słyszy krzyk z poza krzaków, 
biegnie tam i znajduje — ją, przestrzeloną i  krwa­
wiącą... och, to był sen. Ale teraz słyszy dzwonie­
nie tuż nad uszami, zrywa się i widzi, że otacza 
go rozszalałe stado krów, usiłujących schwycić 
jego psa. W następnej chwili był już na nogach 
i  kolbą strzelby musiał sobie torować drogę, 
i długo jeszcze rozwścieczone bydlęta goniły jego 
psa, raz po raz szukającego pomocy u niego.

Tangenowi tymczasem sprzyjało szczęście i  ple­
cak jego był pełny. Zapędził się między strome 
skały i  sądził, że oddalił się bardzo od siedzib 
ludzkich, aż tu nagle ściany górskie rozsunęły się 
nagie przed strumieniem, i  oto ujrzał grupę chat 
pasterskich pomalowanych na czerwono. Wszedł 
do jednej z nich i  spotkał młodą dziewczynę 
w stroju narodowym, która nietylko mu dała 
mleka, lecz okazała się też skorą do śmiechu. Czy 
ma miłego? — Możliwe. — A czem on jest? —- 
Seminarzystą. — Jak je j na imię? — Tak, tak, 
— moja ukochana też się zowie Ragnhiłd, — rzekł 
malarz — to też mogłabyś usiąść na chwilkę na 
moich kolanach. Dziewczyna odsunęła z czoła 
kosmyk ciemnych włosów, zaśmiała się i  przez 
chwilkę siedziała na jego kolanach, a zadawszy 
sobie nieco trudu dostał od niej całusa, a później 
jeszcze drugiego. Rozradowany tą małą przygodą 
ruszył dalej, sowicie zapłaciwszy jej za ińleko.

.(Ciąg dalszy nastąpi,.
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Pięć procesów prasowych „Naprzodu**
TRZY KONFISKATY UCHYLONE — DWIE ZATWIERDZONE

Przed sądem okręgowym karnym w Krakowie 
jako trybunałem dla spraw prasowych pod prze­
wodnictwem wiceprezy denta sądu dra Hubla; przy 
współudziale wiceprezydenta sądu dra Palmricha 
i s. o. dra Pilarskiego, odbyło się w piątek 13 listo­
pada pięć rozpraw prasowych na skutek sprzeci­
wów wniesionych przez wydawcę „Naprzodu" 
red. tow- Emila Haeckera i odpow. red. tow. Mi­
chała Węglowskiego przeciw konfiskatom „Na­
przodu".

Rozprawa pierwsza dotyczyła skonfiskowanego 
artykułu „Naprzodu" z  30 lipca 1931 p. t. „URZĘD­
NIKOM NA POKRZEPIENIE".

Prokurator dr. Kozłowski wniósł o zatwierdze­
nie konfiskaty, gdyż artykuł wymierzony jest 
przeciw rządowy.

Red. Ww. Haecker nakreślił ciężkie położenie 
urzędników wytworzone obniżką ich płac — obo­
wiązek PPS obrony interesów urzędników i sto­
sunek PPS do rządu w tej sprawie.

Obrońca a<łw. tow. Ringelheim w wywod-zie 
prawnym udowodnił, że konfiskata jest nieuzasad­
niona.

Trybunał po naradzie ogłosił postanowienie, ż© 
zatwierdza się kotnfiskaitę w  całOśd.

Na drugiej rozprawi© rozstrzygano o  konfiskacie 
feljetonu politycznego „Naprzodu" z 2 sierpnia 
1931 p. t. „SIGNUM TEMPORIS".

Prokurator dr. Kozłowski obstawał przy konfi­
skacie — red. tOw. Haecker uzasadnił pod wzglę­
dem faktycznym, a obrońca tOw. dr. Ringelheim 
pod względem pTawnym niesłuszność konfiskaty.

Trybunał po naradzie ogłosił postanowienie, że 
uchyla się w całości konfiskatę powyższego arty­
kułu i zakaz rozpowszechniania tegoż artykułu.

Przedmiotem trzeciej rozprawy była konfiskata 
„Naprzodu" z 2 września 1931, a to artykuł p. t. 
„MOMENT PSYCHOLOGICZNY". Po przemó­
wieniu prokuratora dra K°zł°wskiegO, który do­
magał się zatwierdzenia konfiskaty i red. tow. 
Haeckera, który pod względem faktycznym i ze 
stanowiska politycznego uzasadnił niesłuszność 
konfiskaty, oraz po przemówieniu obrońcy adw.

Białe zamiast zielonego
KONFISKATA „ZIELONEGO SZTANDARU" "

Ostatni numer „Zielonego S-ztanidanu", naczel­
nego organu stronnictwa ludowego uległ ogrom­
nemu „wybieleniu" przez cenzora. Skonfiskowano 
częściowo nekrolog śp. Dra Zygmunta Marka, u - 
mieszczony n a  pierwszej stronie pisma, wewnątrz

g WEŁNIANE POŃtZoCHY od najtańszych
RCamWICZKI POieca

Hft r KłlY (lo najlepszych

Czego Hoover się boi
spodziewano i jakiem było założenie tej wizyty. 
Rezultatem jest odsunięcie się Hooyera od Euro­
py, jest pozostawienie jej własnym siłom i wła­
snym losom. Myślą przewodnią Hooyera było złą­
czyć dw a najsilniejsze finansowo państwa w ce­
lu  wspólnej pracy w walce z przesileniem; F ran­
cja a Ameryka m iały n a  podstawie swych zapa­
sów złota dopomóc tym  państwom, których walu­
ta  i cała konstrukcja gospodarcza zostały zachwia­
ne. Cel ten nie został osiągnięty, gdyż Francja 
ze sprawami gospodarczemi połączyła polityczne 
a na tej da-odze Hoover towarzyszyć jej nie mógł.

Dlaczego nie mógł, co go powstrzymało od kon­
tynuowania zabiegów dla pomocy Europie? W paź 
dzierniku 1932 r. odbędą się wybory prezydenta, 
Hoo>ver obciąłby nim  zostać na drugie cztcrolecie. 
Szanse jego są jednak całkiem niepewne: w Izbie 
reprezentantów nie m a większości, w Senacie 
wprawdzie jeszcze ją  ma, ale ta większość repu­
blikańska przeciwną jest polityce aktywnej wo­
bec Europy, nie chce dla niej poświęcić ani złota 
ani wierzytelności, tzw. długów międzysojuszni­
czych. Trzeba mieć na uwadze, że Stany Zjedno­
czone ze swym 16-m.ił jardowym długiem państwo 
wym m ają pretensje do Europy dochodzące do 10 
mil jardów dolarów. Darowanie tej pretensji o- 
znaczałoby obciążenie obywateli Stanów spłatą 
łych 10 mil jardów dolarów, co wobec olbrzymie--

Pierwszy prezydent Stanów Zjednoczonych Je­
rzy Waszyngton w swym testamencie pozostawił 
swym następcom naukę, aby się nie mięsżali do 
spraw Europy. Do nauki tej sto9owaii się wszy­
scy prezydenci aż do Wilsona. Ten pierwszy wmię 
szał się czynnie do spraw Europy, wziął udział 
w wojnie, siłami i pieniądzmi amerykańskiemi 
rozstrzygnął ją  na korzyść entenly. Smutne to  mia 
ło wyniki dla Wilsona: własne jego stronnictwo: 
demokraci, zdezawuowało go, parlament nie za­
twierdził ani traktatu wersalskiego ani sojuszu z 
ententą — Wilson przepadł przy wyborach i  u- 
rnarł niezadługo w zapomnieniu.

Prezydenci Harding i  Goolidge trzymali się wo- 
bec Europy polityki abstynencji. W obradach 
Ligi Narodów b ia li  udział tylko jako obserwato­
rzy, do żadnych umów politycznych nie przyłą­
czyli się, przeciwnie — naciskali Europę o  zwrot 
pożyczek i tą  polityką niemało przyczynili się do 
wywołania i  spotęgowania przesilenia gospodar­
czego. Hooyer zaczął interesować się Europą w 
chwili, gdy to przesilenie zaczęło i jego krajowi 
dawać się we znaki, gdy okazały się objawy sła­
bości dolara. Z tego zainteresowania się wynikła 
wizyta Lavala jako najsilniejsza próba czynnego 
udziału w  uporządkowaniu spraw Europy.

Już dziś można stwierdzić, że w izyta ta dała re­
zultat wprost przecwwoy temu, jakiego się po niej

dra Rosenzweigą — Trybunał ogłosił postano­
wienie, że konfiskatę się zatwierdza.

Na ©zwartej rozprawie dotyczącej konfiskaty 
„Naprzodu" z 3 września 1931, a mianowicie arty­
kułu „SILNA RĘKA" i SPRAWOZDANIA Z ROZ­
PRAWY PORUCZNIKA HUMNICKIEGO, kierow­
nika referatu mobilizacyjnego DOK Brześć, pro­
kurator dr. Kozłowski domagał się zatwierdzenia 
skonfiskowanych artykułów w całości, zaś red. 
tow. Haecker w dłuźszem przemówieniu skreślił 
stosunki gospodarcze i polityczne w Polsce w 
związku z treścią artykułu pod tyt. „Silna ręka", 
a  w  przedmiocie artykułu dotyczącego zasądzenia 
por. Humnickiego na karę śmierci za szpiegostwo 
wykazał, że tylko „Naprzód" i „Głos Narodu" w 
Krakowie uległy konfiskacie, gdy w Warszawie 
wiadomości te nie zostały skonfiskowane.

Po przemówieniu obrońcy adw. dra Rosemzwel- 
ga, który wykazał, że oba skonfiskowane artyku­
ły nie zawierają ze stanowiska prawnego znamion 
żadnego przestępstwa, trjbunał ogłosił postano­
wienie, że uchyla się w całości k°nfiskatę <>bu ar­
tykułów, a zarajzem uchyla się zakaz rozszerzenia 
skonfiskowanej treści tychże artykułów.

P’ąta rozprawa dotyczyła konfiskaty „Naprzo­
du" z dnia 4 września 1931 a to artykułu p. t  
„NASZ DOBROBYT W ZWIERCIADLE ANGIEL­
SKIEJ NĘDZY".

Prokurator dr. Kozłowski domagał się zatwier­
dzenia konfiskaty tego artykułu, gdyż treść jego 
wymierzona jest przeciw rządowi.

Red. tow. Haecker wykazał na tle całego arty ­
kułu, że artykuł zwrócony jest przeciw uciskowi 
kapitalistycznemu w stosunku do robotników i że 
nie dotyczy obecnego rządu, — zaś adw. dr. Ro- 
senzweig uzasadnił ze stanowiska obowiązujących 
ustaw, że artykuł inkryminowany nie zawiera tre ­
ści przestępnej i dlatego konfiskata powinna być 
uchylona.

Trybunał po naradzie ogłosił postanowienie, że 
uchyla się w całości konfiskatę tego artykułu, jak 
również zakaz rozszerzania treści powyższego ar­
tykułu.

z a ś  n u m e r u  w id n ie j ą  o lb r z y m ie  b ia łe  p la m y ,  o b e j 
m u ją c e  p r a w ie  d w ie  c a łe  k o lu m n y , k tó r e  p r z e d ­
te m  z a w ie ra ły  —  sp r a w o z d a n ie  z  p r o c e s u  b r z e ­
sk ie g o .

W. SZAJDAKOWSKI
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L 11,1

go deficytu państwowego i wobec ciężkiego poło­
żenia gospodarczego byłoby ciężarem nie do znie­
sienia, a w dodatku sprzeciwiłoby się zasadzie 
praktykowanej przez Amerykę (i Anglję), że dłu­
gi muszą być płacone.

Hooyer bod się o swe losy wyborcze i dlatego, 
nie mogąc przyjąć tezy francuskiej o pierwszeń­
stwie bezpieczeństwa nad rozbrojeniem i  nie mo­
gąc skompensować reparacyj z długami wojenne- 
mi, musiał się cofnąć z drogi interwencyjnej, m u­
si zaprzestać zajmowania się Europą. Pierwszem 
tego następstwem jest ogłoszenie, że Hoover nie 
m a zamiaru zaproponować moratorjum; drugiem, 
że zaraz po powrocie Lavada zaczęły -się bezpośre­
dnie rokowania francuako-niemieokie, aby same­
m u dojść do uporządkowania sprawy tego mora­
torjum wobec kategorycznego oświadczenia Nie­
miec, że płacić nie mogą.

Jest w Ameryce prawem z wy c-zajow em, że pre­
zydent nie może rządzić dłużej jak przez dwie 
kadencje tj. przez 8 lat. Dła Hoovera nie zrobią 
od tego zwyczaju wyjątku, dlatego chcialby przy­
najmniej ten okres spędzić w Białym Domu. Ale 
warunkiem dla osiągnięcia tego celu jest utrzy­
manie obywateli-wyborców w przekonaniu, że 
prezydent nie poświęci ich krwi i  pieniędzy dla 
interesów starego świata, jak to zrobił Wilson ze 
.smutnym dla siebie i  dla kra ju  wynikiem. To prze 
konanie wyborców sparaliżowało dalszą akcję 
Hoovera i trzeba się liczyć z tern, że im  bliżej do 
wyborów, tern więcej będzie on się odsuwał od 
spraw Europy. Na pomoc Ameryki nie może ona 
już liczyć, o własnych zaś siłach jeszcze niepręd- 

'iko będzie mogła stać na własnych nogach.

Pracownia kuśnierska Szew ska 18 (w podw.)
wykonuje wszelkie roboty kuśnierskie według naj­

nowszych modeli po znacznie zniżonych cenach.
Uwaga na adresI Uwaga na adres!

Wiadomości polityczne
DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE DLA EX-KRÓLA 

ALFONSA
Komisja parlamentu hiszpańskiego powołana 

do stwierdzenia odpowiedzialności dyktatury prze 
dłużyła parlamentowi następujący wniosek odno­
śnie do ex-króla Alfonsa: Król, który już od mło­
dości okazywał skłonności atosdutystyczne, zostaje 
obwiniony o ciągłe łamanie zaprzysiężonej kon­
stytucji. Parlament był fikcją, ponieważ wybory 
były fałszowane. Wbrew woli narodu rozpoczęto 
wojnę w Marokku, król jest osobiście odpowie­
dzialny za klęskę w r. 1921. Aby uniknąć tej od­
powiedzialności, spowodował on zamach stanu 
Primo de Rivery. Król winien jest zbrodni wobec 
m ajestatu suwerennego narodu oraz winny buntu 
wojskowego. Powinien być -uroczyście zdegrado­
wany ze wszystkich swych godności, praw i  ty tu ­
łów. Mimo że król zasłużył na karę śmierci, zto- 
staje — komisja jest przeciwniczką tej kary — za­
sądzony na dożywotnie więzienie, która to kara 
zostanie faktycznie wykonaną, gdyby kiedykol­
wiek wstąpił na ziemię hiszpańską. Gdyby jed­
nak król stał się niebezpiecznym dla kraju, kara 
śmierci zostanie wykonaną. Wszystkie jego posia­
dłości ulegają konfiskacie.

Gdy wniosek ten zostanie przez parlament tt- 
chwalony, zostanie on zakomunikowany wszysf.- 
kim  przedstawicielstwom dyplomatycznym zagra­
nicą celem podania do wiadomości zagranicznym 
rządom. ,

Z życia robotniczego
- O—

BEZROBOCIE W E FRANCJI BĘDZIE PttZET- 
RZUOONE NA ZAGRANICZN. ROBOTNIKÓW

Na posiedzeniu posłów w Paryżu bez różnicy 
stronnictw, stwierdzono, że w samym Paryżu jest 
150.000 pełnych bezrobotnych, zaś w całej Francji 
pół m iljona pracujących tylko kilka dni w tygod­
niu. Z listy bezrobotnych skreślono 25 do 40.000, 
którym odebrano zasiłki wypłacane tylko przez 180 
dni. Wszyscy zgromadzeni doszli do wniosku, k > 
należy przerzucić ciężar bezrobocia na zagranicz­
nych we Francji pracujących robotników. W tym 
celu wezwano rząd, aiby przestrzegał dotrzyma­
nia dekretu z r. 1899, wedle którego wolno zairud,-. 
niać tylko 10% zagranicznych robotników. Gdyby 
to się siało, znaczna ilość robotników polskich we 
Francji straci pracę.

N o w o  o tw a rty  Z A K Ł A D  K R A W IE C K I
P. OWCZARZY J. PORZYGKI Kraków, Floriańska 40 (w potworon) 

Wykonuje wszelkie roboty oo cenach przystępnych. Wy­
konanie p ie rw s z o rz ę d n e  według najnowszych tarnau.



N A P R Z Ó D "  — Nr. 263 Niedziela 15 listopada 1931

Spraw a budow y w Krakowie 
dalszych dom ów  czynszowych

PRZEZ LWOWSKI ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
Lwowski Zakład ubezpieczeń pracowników u- 

mysłowych, przystępując do budowy swych 
pierwszych domów czynszowych w Krakowie, 
powoła! do życia miejscowy komitet budowy, w 
skład którego weszli przedstawiciele pracowni­
ków i pracodawców.

Jak długo komitet ten, kierujący się zaTÓwno 
interesem ubezpieczonych jak i Zakładu, dawał w i 
tej dziedzinie inicjatywę, jako organ wykonawczy 
instytucji, która go do życia powołała, tak długo 
nie było poważniejszych zarzutów ani zażaleń, od­
nośnie do prowadzonej przez Zakład na terenie 
Krakowa akcji budowlanej.

Ten korzystny stan rzeczy uległ jednak zasad­
niczej choć mocno niepożądanej zmianie, z chwilą 
scentralizowania w warszawskiem stowarzysze­
niu mieszkaniowo-budowlanem całej akcji budow- 

•.lanej Zakładów ubezpieczeń Społecznych. Odtąd, 
w  związku z prowadzoną przez Zakład lwowski 
na terenie Krakowa akcją budowlaną, spotykamy 
się z licznemi skargami i utyskiwaniami, wskazu- 
jącemi na to, że pomysł powierzenia wymienione­
mu stowarzyszeniu całokształtu tej tak ważnej, bo 
wiążącej się także z ogólnym problemem mieszka­
niowym, akcji, w  praktyce nie okazał się zbyt
szczęśliwym.

Pomijając zastrzeżenia, jakie mają ubezpiecze­
ni odnośnie do prowadzenia budowy objektów 
już wykończonych, należy zwrócić uwagę na 

aktualną dziś sprawę nabywania przez zakład 
lwowski parcel, przeznaczonych pod budowę do­
mów robotniczych i urzędniczych w związku z 
zamierzonem wznowieniem przez tę instytucję 

akcji budowlanej na terenie Krakowa. Tutaj uje­
mny wpływ warszawskiego stowarzyszenia mie- 

szkaniowo-łbutdowflanego, powodujący zupełnie 
negatywne ustosunkowanie się Zakładu do prac 
i wniosków krakowskiego Komitetu Budowy, po­
woduje zbyt poważne ujemności, aby można nad
niemi przejść do porządku dziennego.

Komitet krakowski, któremu lwowski Zakład 
Ubezpieczeń mimo wszystko polecił w  odpowied- 

Nrifm czasie wybrać parcele pod zamierzoną bu- 
■ dowę wymienionych domów, kierował się słuszną 
zasadą, że wykładnik procentowy stosunku kosz­
tów nabycia parceli do przypuszczalnego kosztu 
budowy powinien być jak najniższy, w  przeciw­
nym bowiem razie kalkulacja czynszów musiała- 
by wypaść w sposób taki, że mieszkania w tych 
budynkach stałyby się zupełnie niedostępne dla 

i-tych, dla których domu te budować się zamierza.
Opierając się na tych przesłankach, komitet 

krakowski, po długich i wyczerpujących deba­
tach, wybrał dwie parcele, które najlepiej odpo­
wiadały powyższym wymogom, a mianowicie:

1) dla domów urzędniczych parcelę przy ul. Sło­
necznej w cenie około zł. 135 za sążeń, zaś

2) dla domów robotóiczych parcelę pirzy ul. 
Konopnickiej w Podgórzu, w cenie około 70 zl. 
za sążeń.

Ustalając powyższe, Komitet uwzględnił oko­
liczność, że domy robotnicze powinny stanąć 
przedewszystkiem w takim ośrodku przemysło­
wym Krakowa, jakim jest dzielnica Podgórze, zc 

. względu na sąsiednie z licznemi fabrykami gmi­
ny jak Borek Fatęcki, Wola Duchacka, Plaszów 
itd. — oraz że domy urzędnicze winny być bu­
dowane, podobnie jak tamte, na terenie tanim, 
jednak dla większości przyszłych lokatorów tych 
domów możliwie dostępnym. Wykładnikiem sto­
sunku ceny parcel"1 do kosztu budowy byłoby 
przy parceli wymienionej pod 1) około 10%, zaś
przy parceli ad 2) około 6%.

Komitet powziąwszy uchwalę, by wymienione 
parcele zakupić, uchwałę tę natychmiast zako­
munikował krakowskiemu Zakładowi Ubezpie­

czeń. Jednak w jakiś czas później okazało się, że 
Zakład uchwały tej nie zatwierdził, bowiem z nie­
wiadomych przyczyn, pomijając zupełnem milcze­
niem dotyczący wniosek Komitetu wdał się w 
sprawę zakupu parceli innej, znajdującej się przy 
alei Jul. Słowackiego, w niezwykle skomplikowa­
ne pertraktacje z gminą miasta Krakowa, z kra­
kowską dyrekcją poczt i telegrafów, a także z 
koncernem węglowym „Robur** w Katowicach.

Jak miał być przeprowadzony ten skompliko­
wany interes Zakładu, o tem już poprzednio pa­
rokrotnie pisano, zupełnie słusznie atakując Za­
kład o to, że instytucja zapomocą pieniędzy zło- 

' żonych przez ubezpieczonych, przeprowadza w 
związku z tym interesem likwidację krakowskiego 
Wolnego Domu Składowego, pozbawiając tem sa- 

1 mem pracy kilkudziesięciu zatrudnionych tam ] u- 
bezpicczonych w Zakładzie pracowników. Tutaj 
należy jednak poza tamtem rozważyć, jakie rezul­

taty osiąga Zakład przez to bezwzględne i połą­
czone z tak wielu ofiarami realizowanie swego 
projektu.

Otóż okazuje się, że parcela, którą Zakład w 
ten sposób nabędzie, zupełnie nie jest odpowied­
nia do budowy, przeznaczonych dla pracowni­
ków umysłowych domów czynszowych, ponieważ 
bardzo wysoka cena takowej musi spowodować, 
że w obiektach na niej wybudowanych, czynsze 
musiałyby być niewspółmiernie wyższe od tych, 
jakie jest w stanie opłacać większość ubezpieczo­
nych pracowników. Ustalono, że jeden sążeń tej 
parceli kosztować będzie Zakład z"ć:n 360 zło­
tych, a jeżeli chodzi o  stosunek procentowy kosz­
tów nabycia tej parceli do kosztów budowy, to 
ten w  drodze obliczenia określono na około 20%, 
a zatem o 100% wyżej, niż przy parceli propo­
nowanej przez krakowski Komitet Budowy.

Jako uzupełnienie szczegółów dotyczących tego 
na gwałt robionego przez Zakład „dobrego inte­
resu" należy zapodać, że na parceli przy Al. Sło­
wackiego znajdują się dotychczas jeszcze domki 
drewniane, zamieszkane przez urzędników dyrek­
cji robót pubdioznych. Domki te mają być zbu­
rzone, a zamieszkali tam urzędnicy, przeniesieni 
do zarezerwowanych w  tym celu mieszkań dwu- 
pokojowyoh w jednym z domów Zakładu przy ul. 
Słonecznej. Mieszkania te stoją od 1-go wrze­
śnia for. do dyspozycji Dyrekcji rob. pufol., a  czyn­
sze za nie, a. do czasu oddania ich tym lokatorom 
nie będą uiszczane, ponieważ dyrekcja rób. pufol. 
za czas nieużytkowania tych mieszkań nie płaci 
żadnego odszkodowania. Oczywiście na powyższe 
wyraził zakład swą zgodę, mimo poważnych strat, 
stąd wynikających i mimo tego, że pracownicy 
umysłowi, ubezpieczeni w Zakładzie mają prawo 
domagać się, aby mieszkania w domach Zakładu, 
wybudowane z pobieranych od nich składek, o- 
trzymywali w pierwszym rzędzie członkowie Za­
kładu, a nie osoby zupełnie do Zakładu tego nie 
należące.

Z powyższego jasno wynika, że lwowski Za­
kład ubezpieczeń pohosi poważną odpowiedzial­
ność za to, że z własnej czy też warszawskiego 
stowarzyszenia mieszkaniowo-budowlanego, ini­
cjatywy, forsuje realizowanie tego „interesu*1 mi­
mo, że posiada dokładne dane zarówno oo do ce­
ny, jak i położenia branych tu pod uwagę parcel 
budowlanych.

l  mchu socjalistycznego
W OKRĘGU BIAŁA-ŻYW1EC

W niedzielę 18 października przedpołudniem w 
lokalu tow. Kiełbasa w Rajczy odbyła się liczna 
konferencja PPS przy udziale delegatów i mężów 
zaufania z Rajczy, Ujsoł, Rycerki Dolnej, Rycerki 
Górnej. Soli i Zwardonia. Zagaił i przewodniczył 
'tow. Wojciech Pawlus. O sytuacji politycznej, go­
spodarczej i sprawach organizacyjnych referował 
tow. Andrzej Pysz z Białej. W dyskusji przema­
wiało kilku towarzyszów, poczem konferencję 
podniosłym nastroju zakończono o  godz. 1 w po­
łudnie z okrzykiem na cześć PPS i więźniów 
brzeskich.

Komendant policji w Rajozy wraz z niejakim 
Karpem, agitatorem B-B mocno zaniepokojeni tą 
konferencją na podstawie informacyj swoich kon­
fidentów sporządzili doniesienie na tow. Pysza za 
rzekome wyrażenie się ujemne o Piłsudskim. Sa­
nacja w Rajczy i okolicy tyle nagrzeszyla przy 
ostatnich wyborach, że obecnie każdego słowa 
krytyki ze strony PPS  boi się jak djabel święco­
nej wody, a  słowa danego referenta zniekształca 
swojemi wyparzonemi językami, do niepoznania.

Tego samego dnia popołudniu w sali kółka rol­
niczego w Kamesznicy odbyła się wielka konfe­
rencja PPS przy udziale 300 osób z Kamesznicy, 
Szarego, Niledwi i Milówki.

Zagaił konferencję tow. Bialożyt Franciszek. 
Przewodniczył tow. Kubica Józef. Referat o  sy­
tuacji politycznej, gospodarczej i sprawach orga­
nizacyjnych referował tow. Andrzej Pysz z Białej, 
nagrodzony hucznemi oklaskami. O sprawach 
gminnych ref. tow. Białożyt Franciszek z Kame­
sznicy wykazując jak to przeprowadzono wybory 
do spółki Łowieckiej pod nadzorem urzędników 
wydziału powiatowego. W ybory te niczem nie 
różniły się od wyborów do Sejmu w listopadzie 
1930 r.

Po przeprowadzonej dyskusji zakończono kon­
ferencję okrzykiem na cześć PPS, więźniów brze­
skich i odśpiewaniem „Gdy naród do boju**.

tW poniedziałek 2 listopada wieczorem w sałi
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WŁ. TOMASZEWSKI
KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. *86.

p. Englerta w Lipniku odbyło się publiczne zgro­
madzenie, na którem wygłosił referat na temat 
obecnej sytuacji politycznej i gospodarczej w Pol­
sce tow. Antoni Pająk po polsku, oraz tow. Lukas 
po niemiecku. Tow. Pysz odczyta! rezolucję za­
wierającą potępienie dla BB za bierne jego zacho­
wanie się w  chwili obecnego kryzysu, który cię­
żarem swym spada na barki klasy robotniczo- 
chłopskiej, zawierającej wyrazy hołdu i uznania 
dla więźniów brzeskich siedzących obecnie na ła­
wie oskarżonych, oraz żądającej ustawowej po­
prawy pomocy dla bezrobotnych, a nie jałmużny. 
Rezolucję tą z entuzjazmem uchwalono. Zgroma­
dzenie zakończono odśpiewan e, i „Czerwonego 
Sztandaru".

OTWARCIE DOMU ROBOTNICZEGO 
IM. ZYGM. ŻUŁAWSKIEGO W  LIMANOWEJ

W niedzielę 8 ban. w Sowlinach-Limamowej od­
była się uroczystość otwarcia Demu Robotniczego 
im. tow. pos. Zygmunta Żuławskiego, urządzona 
przez miejscowy oddział Centralnego związku ro­
botników przemysłu chemicznego.

Dom Robotniczy w  Sowlinach został zakupiony 
i  odpowiednio do swego celu przerobiony z fun­
duszu budowy domów ludowych, stworzonego 
w przemyśle naftowym przez trzy Związki: gór­
ników, metalowców i  robotników przemysłu che­
micznego. Niewielki parterowy damek posiada 
salę zebrań, mogącą pomieścić 200 osób i 3 u b i­
kacje obok na potrzeby organizacji, oraz jedną do 
datkową ubikację d ia stróża. Gały dom został 
gruntownie odmalowany wewnątrz i zewnątrz, 
wprawiono nowe podłogi, wokół domu wyszutro- 
wano płac, uporządkowano podwórzec, przesunię­
to odpowiednio oparkanienie.

Po tak gruntownych przeróbkach Dom Robot­
niczy z dużym, ładnym napisem zewnątrz, spra­
wia bardzo miłe wrażenie dia .przechodnia zarów­
no zewnętrznym wyglądem, jak  i wewnętrznym, 
zwłaszcza z powodu czystości, porządku i  posia­
danego światła. Rozmiary sali i całego Do­
mu zupełnie wystarczą dla potrzeb miejscowych 
robotników rafinerji „Limanowa**.

Uroczystość otwarcia tego Domu wypadła bar­
dzo ładnie. Salę zapełnili miejscowi robotnicy, 
z żonami i dziatwą odświętnie ubraną, liczny za­
stęp miejscowej inteligencji, reprezentanci władz 
i dyrekcji rafinerji oraz przedstawiciele chłopów.

Po odegraniu marsza przez miejscową orkiestrę 
fabryczną, otworzył uroczystość tow. Józef Ka­
sprzyk, witając przybyłych gości, skreślił historję 
powstania Doanu Robotniczego, podniósł wielkie 
zasługi tow. posła Zygmunta Żuławskiego dla 
klasy robotniczej i oznajmił, żc w uznaniu tych 
zasług i d la  podkreślenia dumy miejscowych ro­
botników, że tow. Żuławski pochodzi właśnie z o~ 
kolicy Limanowej, nadano Domowi Robotniczemu 
nazwę imienia tow. pas. Zygmunta Żuławskiego. 
Następnie mówca przeczytał obszerne pismo tow. 
Żuławskiego, który usprawiedliwia swoją nie­
obecność ważną pracą i zasyła wiele serdecznych 
życzeń i wspomnień z  Limanowej.

Tow. Z. Bocian, imieniem głównego komitetu 
budowy domów ludowych i  Centrali związku ro- 
footaików przemysłu chemicznego wygłosił ob- 
obszerne okolicznościowe przemówienie, kreśląc 
znaczenie Domu Robotniczego oraz jego cole i zło­
żył miejscowym towarzyszom życzenia, aby ten 
dom imienia tow. pos. Żuławskiego był kuźnią 
oświaty, nowej kultury i walki o zwycięstwo ide­
ałów socjalistycznych, by służył klasie robotni­
czej tak wiernie, jak tego domu imiennik tow. 
pos. Żuławski.

Tow. Matkowski, prezes Związku Kolejarzy 
z N. Sącza złożył imieniem organizacji kolejarzy 
serdeczne życzenia miejscowym towarzyszom z o- 
kazji otwarcia własnego domu i wezwał by około 
tego własnego domu skupili się wszyscy miejsco­
wi robotnicy w walce o lepsze jutro Socjalizmu.

Tow. Gajewski. z Glinika Marjampolskiiego 
imieniem Związku metalowców wyraził uznanie 
towarzyszom z SowJin i radość swoją z powodu 
powstania świetnej placówlci robotniczej, składa­
jąc jej najlepsze życzenia rozwoju.

Ob. Mamak imieniem włościan złożył robotni­
kom serdeczne życzenia, by w  tym domu robot­
nicy stworzyli siłę zdolną do przekreślenia dykta­
tury.

Po przemówieniach orkiestra odegrała szereg 
utworów, poczem nastąpiło wbijanie gwoździ do 
tablicy pamiątkowej, oprawnej efektownie w czer­
wone sukno z fotografją tow. posła Żuławskiego 
pośrodku.
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KBONIO
TU R

JAPONJA I  JAPOŃCZYCY 
(Odczyt tow. posła Tadeusza Regera)

Na ostatnied „czwartkówce TUR" w Domu Ro­
botniczym przy ul. Dunajewskiego odlbył się nie­
zwykle interesujący ze względu na aktualność od­
czyt tow. posła Tadeusza Regera pit. „Japonia i 
Japończycy". W wielkiej sali teatralnej TUR zgro­
madziły się tłumy robotników i z wielkiem za­
interesowaniem wysłuchały prelekcji tow. Rege­
ra. Prelegent w  przystępnej formie przedstawił 
życie i historię narodu japońskiego, ilustrując od­
czyt kilkudziesięciu przeźroczami puszczonemi na 
ekran. Wkońcu prelegent wspomniał o stosunku 
Japończyków do Chin i zatargu między temi dwo­
ma narodami. Prelegentowi podziękowano okla­
skami za mile spędzony wieczór. (t.)

WYCIECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI
W niedzielę 15 bm. urządiza TUR wycieczkę do 

Pałacu Sztuki przy pi. Szczepańskim na wystawę 
obrazów Olgi Boznańskiej, J. M. Brzeskiego, J. 
Gottlieba, St. Januszewskiego i „Rytu" Związku 
artystów-grafików. Prelekcję wygłosi i objaśnień 
udzieli uproszony przez TUR prof. dr. Tadeusz 
Seweryn. Zbiórka uczestników wycieczki punk­
tualni© o godz. 10 przedpołudniem przed Domem 
Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5.

TEATR TUR
Na ogólne życzenie wystawia Teatr TUR w Do­

mu Robotniczym przy ui. Dunajewskiego 5 poraź 
drugi w niedzielę 15 bm. niezwykle wesołą farsę 
francuską Henneąuina

„20 DNI KOZY".
Bilety wcześniej do nabycia w sekretariacie 

TUR w cenie od 1*56 zł. do 50 gr. W dzień przed­
stawienia od 5 popoł. przy kasie teatralnej. Po­
czątek przedstawienia o godz, 6 wieczór.

W czasie antraktów koncert orkiestry org. inł. 
TUR.

KINO MUZEUM DLA TUR
W niedzielę 15 bm. w popularnem kinie Muzeum 

przy ul. Smoleńsk 9 wyświetlona będzie dla TUR
niezw ykle w esoła, try skająca humorem komedja

L' „GÓRA REZERWIŚCI".

Ponadto film naukowy i komedyjka. Będzie to 
wieczór śmiechu i humoru. Przybywajcie do naj­
tańszego kina, jakiem jest kino Muzeum. Początek 
przedstawienia o godz. 7 wieczór. Bilety wstępu: 
I miejsce 1 zł., II — 80 g r, III — 40 gr. do na­
bycia codziennie w  sekretariacie TUR przy ul. 
Dunajewskiego 5, zaś w dzień przedstawienia od 
3 popoł. w kinie Muzeum .przy ul. Smoleńsk 9.

CZWARIKÓWKA
W e czwartek 19 bm. w sali 'Domu Robotnicze­

go przy ul. Dunajewskiego 5 II p. urządza TUR 
odczyt tow. dr. Romualda Szumskiego p t „Pań­
stwo współczesne". Początek prelekcji o godz. 7 
wieczór. Wstęp wolny — dobrowolne datki na 
oświatę robotniczą.

WYKŁADY TUR
W Związku drukarzy (Rynek gł. 12) we środę 

18 bm. odczyt doc. U. J. dr. Ormickfego: „Polski 
problem morski" z  obrazami świetlnemi. Początek 
o  godz. 7 wiecz.

W Związku tramwajarzy fal. Serkowskiego — 
Podgórze) tow. dr. Wanda Gancwolówna wygłosi 
odczyt na temat: „Zagadnienia angielskie". Począ­
tek o godz. 7 wiecz.

W Domu robotniczym w Podgórzu (ul. Smolki) 
z  ramienia „Szkoły zdrowia" Ofcr. Zw. Kas cho­
rych dr. Marja Englowa: „O dziecku". Początek 
o godz. 7 wiecz.

W Związku zaw. kolejarzy (ZZK, ul. W arszaw­
ska 15) tow. dr. Teodor Ringelhehn: „Czern się 
różu] obecne przesilenie gospodarcze od poprzed­
nich?" Początek o  godz. 7 wiecz.

KOŁO DYSKUSYJNE TUR 
urządza posiedzenie przy ul. Dunajewskiego 5 w 
lokalu Zw. dozorców we środę 18 bm. o godz. 7 
wieczór. Zagai tow. dr. Feliks Gross na temat: 
„Przełom w socjaliźmie niemieckim". Za zapro­
szeniami.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY „CONCORDIA"
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31

urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

BSa rcumafylfńw i cierpiących na hole nerwowe. 
Co zaleca przeszło 0.000 lekarzy

Reumatyzm, podagrę i podobne cierpienia wywołują 
jak wiadomo zaburzenia w przemianie materji. Chory 
organizm wytwarza w zbył wielkich ilościach kwas 
moczowy, krew zaś w niedostatecznym stopniu wy­
dziela ten straszliwy jad. Zastosowanie środków u- 
śmierzających przynosi choremu coprawda chwilową 
■ulgę, lecz nie uwalnia go w zupełności od tych okrop­
nych cierpień. Radykalne uzdrowienie z reumatyzmu 
i często powiązanych z nim bólów nerwowych nastą­
pić tylko wtedy może, gdy leczenie stawia sobie za 
zadanie zupełne usunięcie, a conajmnlej zapobieganie 
nagromadzaniu sie kwasu moczowego. Ten straszliwy 
jad bowiem, sadowiąc sie w postaci ostrych jak igiełki, 
drobnycli kryształów w mięśniach, stawach i innych 
częściach ciała wywołuje te dokuczliwe i męczące 
bóle. To zadanie w zupełności spełniają tabletki To­
gal, które właśnie w zarodku zwalczają te niedoma­
gania. Lek ten w naturalny sposób usuwa pierwiastki 
chorobotwórcze. Dlatego też nawet w chronicznych 
wypadkach, gdy inne środki zawiodły, osiągnięto przy

Ekscesy uliczne w Krakowie
ROZBIJANIE SZYB SKLEPOWYCH

W  piątek prawie do godz. 2 w nocy grupy de­
monstrantów uwijały się po mieście, rozbijając w 
lokalach żydowskich szyby.

1 tak rozbito szyby w kawiarni ,Rjoma‘* przy 
ul. Szpitalnej, stąd demonstranci podeszli przed 
kawiarnię ,Royal‘‘, gdzie wybito' kilka szyb ka­
mieniami.

Na to nadeszła z okolic Kazimierza silna grupa 
j żydowskich wyrostków, którą policja cofnęła w 

głąb Kazimierza, przyczem z tłumu rzucono kilka
flaszek.

W związku z  tern aresztowano Johanesa Bene- 
ka, lat 17, kuśnierza i Eugeniusza Windischa, prak 
tykanta handlowego, a  to w domu przy ul. Ber­
nardyńskiej 9. W ubikacji, w której aresztowania 
dokonano, znajdowało się około 20 osób. Dokład­
ne przyczyny tego aresztowania nie są znane.

Nadto aresztowano 9 akademików, w tern spraw 
ców rozbicia szyb w kawiarni „Roma", których 
oddano w ręce prokuratora.

Na ulicach pobito przechodniów żydów, jak w 
rynku 60-letniego Markusa Eisenberga, na ul. św. 
Marka, Arona Gallera, na ul. Stradom studentów 
Henryka Guttera i Jakóba Herzigera, na ul. Grze­
górzeckiej Selingera, oraz słuchaczów prawa Wan 
derera i Kanfara.

Demonstranci wybili szyby w różnych punktach 
miasta, jak na ul. św. Gertrudy w firmie Langer 
i Nadel, oraz Cohn i Lłebeskind, w kawiarni „Mo­
nopol", „Bristol", w restauracji M. Hilfsteina przy 
ul. Wolskiej itfd.

W DNIU WCZORAJSZYM 
panował w godzinach porannych względny spo­
kój, tylko małe grupki młodzieży krążyły po uli-

—  o o

Chleb żytni podrożał o 3 gr. na 1 kg.
Z powodu zwyżki oein mąki żytoiej magistrali 

ustalił następujące ceny maksymalne pieczywa, 
obowiązujące od dnia 15 bm. za 1 kg. chicha żyt­
niego, jasnego z mąki żytniej 65% — 44 gr. (zwyż­
ka 3 gir.), ciemnego t. zw. morawskiego — 35 gr. 
(bez zmiany), za bulkę wodiną t. zw. polską o wa­
dze 6 i  pół dkg. — 5 gr. (bez zmiany). Ceny po- 
•wyższe są prowizoryczne aż do zatwierdzenia przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych.

Stowarzyszenia piekarzy zobowiązały się wy­
piekać Chleb ciemny, żytni (morawski) w dosta­
tecznej ilości.

W in n i p ob ieran ia  w yższych cen będą  karam i we 
d le  obow iązujących przepisów.

—  0 0  o  —

KURSY ZAWODOWE W MUZEUM PRZE- 
MYSŁOWEM. Nauka na kursach budowlanym i 
samochodowym rozpocanie się we wtorek 17 bm. 
w gmachu Muzeum przem. (ul. Smoleńsk 9) o 
godz. 5 popoł.

W porozumieniu z zarządem centralnego Związ­
ku zawodowych ogrodników i pomocników ogro­
dniczych im. J. Warsze wieża urządza dyrekcja 
Muzeum przemysłowego 2-miesięczny kurs wa­
rzyw w  gruncie i pod szkłem dla zawodowych 
ogrodników. Nauka na powyższym kursie rozpocz 
nie się w poniedziałek 16 bm. w godzinach popo­
łudniowych w sali zakładu botanicznego im. Jan ­
czewskiego przy alei Mickiewicza 21. Zgłoszenia 
u a  kurs przyjmuje Centr. Zw. Ogrodu. Zawód, (ul. 
Jagiellońska 9) w godz. od 11 do 1.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W m. 
urzędzie zdrowia zgłoszono w czasie od 8 do 14 
bm. następujące choroby zakaźne: szkarlatyna 9, 
dyfterja 8, tyfus brzuszny 6, odra 41, koklusz 1, 
róża 1, ospa wietrzna 15.

pomocy Togaiu nadspodziewanie pomyślne rezultaty. 
,2  wielka przyjemnością donoszę WP., iż ,po użyciu 5 
opakowań Togaiu wyleczyłam się zupełnie z uporczy­
wego reumatyzmu, prześladującego mię od paru lat", 
Pisze nam pełna zapału p. Zofia Zwolińska. Lwów, 
Jabłonowskich 36. Na użycie Togaiu zdecydowałam się 
dopiero po wyczerpaniu wszystkich innych środków 
aptecznych. Dlatego też czuje sie w obowiązku prze­
słać WPanom niniejsze podziękowanie i zaznaczam, 
że bede usilnie nieoceniony preparat Toga! polecać 
mym wszystkim znajomym, jako jedyny środek na wy­
leczenie reumatyzmu . Lecz również przy podagrze, 
bólach w krzyżu, rwaniu w stawach, łamaniu w ko­
ściach. bólach nerwowych i głowy, grypie, przezię­
bieniach i pokrewnych cierpieniach działają tabletki 
Togal szybko i pewnie. Nieszkodliwe dla serca, żo-.

I lądka i innych organów. Jeśli przeszło 6000 lekarzy 
a w tej liczbie wielu słynnych profesorów Togal or­
dynuje, to przecież każdy z pelnem zaufaniem zakupić

I go może. Do nabycia we wszystkich aptekach.

caoh i zaczepiały przechodniów. Przed gmachem 
Collegium Nov urn gromadzili się studenci i od­
czytywali przybity na bramach uniwersytetu na­
stępujący komunikat rektora: „Ze strony proku­
ratury przy sądzie apelacyjnym otrzymałem na­
stępujący komunikat: W razie powtarzania się 
ekscesów, przy których zdrowie lub mienie ludz­
kie byłoby narażone, władze uniwersyteckie nie 
będą w możności zapobiec interwencji władz pro­
kuratorskich, które w interesie porządku publicz­
nego będą musiały zastosować całą surowość pra­
wa."

Koło południa przeciągały ulicami w dalszym 
ciągu gromady młodzieży, które policja rozpędza­
ła pałkami gumowemi. Wybito również kilka szyb 
wystawowych w sklepach żydowskich. Ulicami 
■przejeżdżały samochody ciężarowe wypełnione 
policją. Nastąpiło kilka aresztowań przygodnych 
awanturników.

Przez całe przedpołudnie kursorzy uniwersy­
teccy roznosili po mieście do prywatnych mie­
szkań akademików wmieszanych w demonstracje 
wezwania do stawienia się przed komisją dyscy­
plinarną Senatu akademickiego. Komisja urzędo­
wała przez cały dzień w gmachu Collegium No- 
vum.

Św ieżo nadeszły

Pończochy gumowe
na żylaki, od z ł 18*— do 80*— za parę.
Poleca się pasy brzuszne i przepuklinowe różnych 
systemów. — Wysyłki na prowincję natychmiast.

ORNATOWSKI, Kraków, Mikołajska 10

o —

Na 800 mieszkańców jeden szynk
Ostatni Dziennik Urzędowy województwa kra­

kowskiego poda je wykaz miejsc detaiłicznej sprze­
daży napojów alkoholowych n a  terenie krak. wo­
jewództwa. Rozdział kontyngentu miejsc między 
poszczególne gminy został uskuteczniony przez 
Izbę skarbową rozporządzeniem z 16 .października 
br„ w porozumieniu z wojewodą krakowskim i 
wydziałem wojewódzkim.

Na terenie województwa krakowskiego znajdu­
je się obecnie 2.500 miejsc detaiłicznej sprzedaży 
napojów alkoholowych, w tem 1.536 z wyszynkiem 
i 514 bez wyszynku. Największa ilość szynków 
przypada na m. Kraków (300), później na powia­
ty: nowosądecki (148 — w tem samo miasto 45), 
chrzanowski (122 — 20), nowotarski (117 — 15), 
bocheński (112 — 15), tarnowski (105 — 50), k ra­
kowski (97), wadowicki (89 — 13), bialski (85 — 
27) itd. Najmniej wyszynków znajduje się w po­
wiatach: pilzmeńskim (38) i grybowskim (40).

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że województwo 
krakowskie liczy 2 mil jony ludności, to zobaczy­
my, że jedno miejsce detaiłicznej sprzedaży napo­
jów alkoholowych przypada na 800 mieszkańców.

— o o o —
PORADNIA MAŁŻEŃSKA I DLA KOBIET CIĘ 

2ARNYCH. Gmina miasta Krakowa uruchomiła 
w bieżącym miesiącu przy współudziale Krakow­
skiej Kasy Chorych poradnię małżeńską i porad­
nię dla kobiet ciężarnych w lokalu dotychczaso­
wych stacyj opieki nad mailiką i dzieckiem. Pora­
dnie te są czynne: w poniedziałki od godziny 5 
do 6 wieczorem przy ul. Słonecznej 4; we środy 
od godziny 5 do 6 wieczorem przy rynku podgór­
skim 1.

— OOO —
PRZY LICZNYCH DOLEGLIWOŚCIACH KOBIE­

CYCH, naturalna woda gorzka „Franciszka Józefa 
sprawia znakomitą ulgę. Żądać w aptekach i drogeriach.
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Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . G ieszy ik  A n n a , s łu -  
|c a ,  z a m . B a r s k a  63, u s i ł o w a ła  p o p e łn ić  s a m o -  
i j s tw o  p r z e z  p o w ie s z e n ie  s ię  n a  s t r y c h u  —  lecz  
(S ta ła  p r z e z  lo k a to r ó w  te g o ż  d o m u  o d c ię ta .  P o -  
ó d  s a m o b ó js tw a  n ie z n a n y .
K R A D Z IE Ż E . P y r z a n o w s k i  F e l ik s ,  w ła śc ic ie l 
■aoow ni r a d jo t e c h n ic z n e j  p r z y  u l ic y  S ła w k o w -  

z g ło s i ł  w  p o lic j i ,  ż e  s k r a d z io n o  m u  z  g a b i-
' a szc zo n e j w  s ie n i  d o m u  N r. 10 —  m e -  

g ra m o f o n o w y  w a r to ś c i  90 z ło ty c h . —  
ą s  H e le n a , z a m . K ró lo w e j J a d w ig i  152, z g ło s iła  
p o l ic j i ,  ż e  s k r a d z io n o  z  w o z u  s to ją c e g o  n a  

a c u  N a  S ta w a c h  w  c z a s ie  j e j  c h w i lo w e j  n ie o h e c -  
®cd k o ż u c h  m ę sk a  w a r to ś c i  150 z ło ty c h . —  S i ł-  
r s t e in  J o s e k , k u p ie c , z a m . w  S ło m n ik a c h , d o ­

d o  p o lic j i ,  ż e  g d y  w y s ła ł  s a m o c h o d e m  c ię ż a -  
m  p ie rz e , w  d r o d z e  sk r a d z io n o  m u  2 b a le  p ie

z a  w a r to ś c i  300 z ło ty c h .
— O O O _
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Proces b rze sk i

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś popołudniu o godzinie 3 i jutro na przedstawieniu 
zkolnem o tejże porze, dane będą dwa ostatnie przed- 
taiwienia „Dziadów** z udziałem J, Osterwy. Dziś wie- 
zorem poraź drugi uroczy klejnot polskiego rokoka 
eatralnego' „Fircyk w zalotach**.- Komedia powtórzona 
ędzie we wtorek. Są to już jedne z ostatnich wystę- 
ów J. Osterwy. W przygotowaniu jako ciąg dalszy 
ozpoczętego w zeszłym sezonie cyklu nowych auto- 
ów francuskich, komedia M. Acharda „Mistigri**.
PRZEDSTAWIENIE OPEROWE „TRUBADUR** VER- 

IIEGO. Jutro w poniedziałek w występuje opera kra- 
toiwska z szóstą w sezonie premjerą „Trubadurem** 
Verdiego, przygotowaną przez dyr. Bolesława Wallek- 
Walewskiego i Stefana Romanowskiego. W premjerze 
Trubadura** wystąpią gościnnie: primadonna opery po- 
nańskiej Zofja Żmigród-Fedyczkowska, Józef Stępniów 
ci, tenor opery katowickiej, oraz znani krakowskiej 
ubJiczności pp.: Stefan Romanowski i Adama Maza- 
ek. W dalszych partiach pp.: Wiktoria Pasfówna, Zby- 
la-w Woźniak i in.
PIERWSZY WIECZORNY KONCERT SYMFONICZ-
Y ZWIĄZKU ZAWODOWYCH MUZYKÓW odbędzie 
ię dziś wieczorem o  godzinie 8 w sali Starego Teatru, 
yryguje Zygmunt Latoszowski, współdziała jako so- 
sta Francis Macmillen, skrzypek. W programie Beetho- 
en i Lalo. Pozostałe bilety w kasie dziennej Starego 
eatru.
IGNACY FRIEDMAN, pianista-wirtuoz, jeden z naj­

wybitniejszych Indywidualności artystycznych, wystąpi 
vlko.jeden raz we czwartek 19 bm. w Starym Teatrze, 
riedman, pozbawiony pozy, oczarowuje publiczność 
ietylko za-wrotną techniką, ale również różnorodnością 
ynamfki i unosi słuchacza w sferę niezapomnianych 
wrażeń artystycznych.
DELA LIPINSKAJA, słaiwna międzynarodowa diśeu- 

e, mistrzyni charakterystycznych chansons, wystąpi w 
edzielę 22 bm. w Starym Teatrze. Bilety w cenie od 

—8 złotych do nabycia w kasie Starego Teatru od po- 
iedziałku 16 bm.

Rodzice, dzieci będą Wam wdzięczne, jeżeli na­
uczycie je grać na fortepianie.

Posiadamy na składzie pianina i  fortepiany do 
ćwiczeń — tanie i dobre!

Władysław Baloński, Krak6w,RynekBł.34,

ODCZYTY I ZEBRANIA
W PIĘTNASTĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI HENRYKA 

SIENKIEWICZA Kolo Polonistów SUJ urządza dziś w 
niedzielę o godzinie 12 w południe w auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego uroczystą akadetnję. Na program złożą 
się: 1) zagajenie — prof. Ignacy Chrzanowski; 2) „Sien­
kiewicz i nowa Polska** — prof. dr. St. Pigoń; 3) „Rze­
czywistość jako podstawa twórczości H. Sienkiewicza** 
— kol. Stanisław Sierotw.iński; 4) recytacje — p. J. 
Rzepińska.

—  0 0 0 —-
SPORT

CRACOYIA—WISŁA. Dziś w niedzielę odbędą się o- 
czeklwane oddawna towarzyskie zawody między Wisłą 
a Craoovią. Zawody te będą .poniekąd wytchnieniem po 
bezwzględnych walkach ligowych, toteż kończący się 
sezon piłkarski w tem spotkaniu osiągnie swój punkt 
kulminacyjny zainteresowania. Długoletnia rywalizacja 
sprawia, że zwolennicy piłki nożnej chętnie uczęszczają 
na zawody obu rywali, bez względu na to, czy jest to 
bój o  punkty, czy też spotkanie przyjacielskie. Najbliż­
sza niedziela zatem wykaże, która z drużyn osiągnie 
najlepszy wynik roku bieżącego w spotkaniach towa­
rzyskich.

MIĘDZYNARODOWE ZAPASY W KRAKOWIE. —
Dziesiąty dzień turnieju, przy przepełnionej widowni, 
dał rezultaty następujące: Jugosłowianin Stibor w 11 
minutach pokonał Niemca Grunewalda. Walkę Rosjani­
na Żeleźniaka z Stanisławowianinem Krauserem prze­
rwano z powodu wypadku Krausera. Potężny Pooschoff 
w 26 minutach pokonał Wiiiinga. Mistrz świata, Sztek- 
ker po ciężkiej walce zwyciężył w 38 minutach brutal­
nego Bułgara Ma-rtynoffa. Arcypiękna walka dwóch 
świetnych techników byłego mistrza polskich amatorów 
Sasorskiego z Berlińczykiem Steinkem w ciągu 20 minut 
rezultatu nie dała. — Dziś w niedzielę walczą: Żeleź­
niak—Klawajtis, Pooschoff—Klawajtis, rozstrzygająca 
Orłów—Stibęr, rozstrzygająca Sasorski—Steinke i roz- | 
strzygająca rewanżowa na żadanie Wiltlnga ze Sztok- [ 
karem.

ZEZNANIA B. MARSZAŁKA TRĄMPCZYŃSKI EGO. SENATORA KORFANTEGO I POSŁA 
PUŻAKA

Ponieważ z zeznań skonfiskowano niektóre ustępy w warszawskich pismach wieczornych, przeto
j ~...............  »t J" “  z Opuszczeniem m iejsc skonfiskowanych.

Padki przekroczeń budżetowych przez rząd’  
Przewodn : Oskarżeni wyjaśnili już tę rzecz. 
Adw. Urbanowicz: Oświadczenia oskarżonych 

n>e mają wszak mocy dowodowej.

zeznania te podajemy w „Naprzodzie' 
OSIEMNASTY DZIEŃ ROZPRAWY 

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 14 listopada. 

Dziś rozpoczęło się przesłuchiwanie świadków 
odwodowych.

Świadek Wojciech Trąmpczyński
Pierwszy zeznawał na dzisiejszej rozprawie 

poseł Wojciech Trąmpczyński, b. marszałek Sej­
mu i  Senatu, lat 71.

Adw. Nowodworski: Jaka była sytuacja w Sej­
mie w okresie tworzenia centrolewu?

Trąmpczyński: Wiem to tylko z  dzienników. 
Panowie z centrolewu przedemną się nie zwie­
rzali. Nie była to formacja na terenie Sejmu, cho­
dziło o przyszłe wybory.

Adw. Nowodworski: Czy stronnictwa te na te­
renie Sejmu występowały solidarnie? .

Trąmpczyński: 0  ile sobie przypominam, nie.
Adw. Nowodworski: Co pan marszałek wie o 

kongresie krakowskim?
Trąmpczyński: Tyle, co z dzienników.
Adw. Nowodworski: Jaki był układ sił w Sej­

mie w latach 1929 i 1930 w stosunku do rządu?
Trąmpczyński: Klub narodowy był nieliczny, 

ale razem ze stronnictwami lewicy tworzył więk­
szość opozycyjną.

Adw. Nowodworski: Dlaczego stronnictwa le­
wicy były w stosunku do rządu opozycyjne?

Trąmpczyński: Nie należę do lewicy, nie zwie­
rzano mi się, wiem jednak, że stosunki się popsu­
ły wskutek nierespektowania prawa.

Adw. Nowodworski: Jakie zna pan przykłady 
nierespektowania prawa?

Trąmpczyński: Przedewszystkiem nielojalne tłu 
maczenie konstytucji. Konstytucja przewiduje, że 
Sejm może być odroczony, ale na żądanie 1/3 po­
stów musi być zwołany. Tymczasem zwoływano 
Sejm i Seilat i natychmiast odraczano. Jako mar­
szałek Senatu publicznie protestowałem przeciw 
tego rodzaju gwałceniu konstytucji. Dalej istnieje 
przepis, że każdy minister na żądanie Sejmu musi 
ustąpić. Zdarzały się wypadki, że np. minister 
Sujkowski (min. oświaty) i inni, których nazwisk 
nie pamiętam, otrzymywali wotum nieufności, do­
stawali dymisję, a nazajutrz stawali się znowu mi­
nistrami w tymsamym resorcie. Widzę w tem po­
gwałcenie konstytucji i nielojalne tłumaczenie jej 
przepisów. Każdy przepis czy prawa publicznego 
czy prywatnego winien być tłumaczony tak, jak 
go rozumie uczciwy człowiek. Wszystkie te fakty 
robiły wrażenie, że rząd ma despekt wobec pra­
wa.

Adw. Nowodworski: Czy niestosowanie się do 
prawa wyrażało się w jakich czynach gwałtow­
nych?

Trąmpczyński cytuje szereg faktów i spraw po­
ruszanych przez siebie wielokrotnie w Sejmie.

Przewoón.: Nas te rzeczy nie interesują.
Adw. Urbanowicz: Czy wśród stronnictw opo­

zycyjnych panowało przekonanie, że wybory w 
ir. 1928 nie odbyły się w sposób czysty?

Trąmpczyński: To jest ogólnie znana rzecz. 
Była masa nieprawidłowości, które nazwałbym 
jeszcze inaczej, ale to nic w porównaniu z tem, 
oo było przy ostatnich wyborach.

Adw. Urbamowicz: Czy było w tej sprawie 
sprawozdanie komisji administracyjnej?

Trąmpczyri&k*: Tak jest, istnieje nawet specjal­
ny druk w tej sprawie. Stwierdzono niesłychane 
nadużycia.

PRZEKROCZENIA BUDŻETOWE
Adw. Urbanowicz: Czy nie są panu znane wy-

A M E R IC A N  
ACCUL GhT ELECTROLYT
umożliwia ładowanie akumulatorów w ciągu kilku­
nastu minut dzięki wysokiej własnej akcji elek­
trycznej, służy do napełniania akumulatorów w miej­
sce szkodliwego dla p,yt kwasu siarkowego, prze­
dłuża kilkakrotnie życie akumulatora i  czyni jego 

dz ałanie znacznie intensywniejszem. 
Accuiight Electrolyt ładuje szybko i  samoczynnie.

sa sprzedaż na poszczególne 
« ’  j  okręgi do oddania.

W łaśc ic ie le  g a r a ż ó w  rezerw u jc ie  s o b ie  
„Stacje ła d o w a n ia  Accuiight E iectrolytem "

Generalna Reprezentacją na Polskę 
ADOLF K&PELLWES8 lu s t . K R A K Ó W  

ULICA FLORIAŃSKA 49,

Przewodu.: Sąd i 
oskarżonym. i w tym względzie wiarę

ZAMACH NA KONSTYTUCJĘ 
Adw. Urbanowicz: Czy działacze OBOzytyjw 0 -

bawiali się zamachu stanu?
Tramuczyński: P d  t<1niec li>29 reku o n m »

mowrono, że będzie zamach na konstytucję.
Adw. Urbanowicz: Czy przez działaczów opo­

zycyjnych wieści te były traktowane poważnie? 
Trąmpczyński: Bezwzględnie liczono się my­

ślano nawet o  środkach zaradczych. Stronnictwo 
narodowe stało na stanowisku, że jeżeli w odpo­
wiedzi na zamach dojdzie do strajku generalnego 
ze strony lewicy, to się przyłączy.

OFICEROWIE W SEJMIE
Dr. Lieberman: Czy zna pan wypadki z ofice­

rami w Sejmie?
Trąmpczyńsk1: Znam dokładnie przebieg.
Dr. Lieberman: Jakie wrażenie zrobiło to zaj­

ście, a następnie przyjście Piłsudskiego do Sejmu?
Trąmpczynsk1: Było jasne, że jest to jakiś atak 

na Sejm.
Dr. Lieberman: Czy znane są panu rezultaty 

śledztwa w tej sprawie?
Trąmpczyński: Tak jest. Wykazano, że kilku­

nastu oficerów przewodziło grupie, składającej się 
z 90 kilku osób. Grupa ta była w Sejmie, przeszło 
lOOoiicerów było obok w szpitalu Ujazdowskim.

Dr. Lieberman: Jak się to odbiło na psychice 
Sejmu i Senatu?

Trąmpczyński; W  historii parlamentaryzmu pol­
skiego nie było jeszcze takiego wypadku.

Dr. Lieberman: Czy do wzmocnienia stanowi­
ska opozycyjnego lewicy przyczyniła się też go­
spodarka funduszami?

Trąmpczyński: Tak jest, to bardzo poruszyło 
lewicę.

TRZY RODZAJE PRZEKROCZEŃ 
BUDŻETOWYCH

Dr. L’eberman: Czy wpływ na stanowisko le­
wicy i środka miały też przekroczenia budżetowe?

Trąm pczyński: Naturalnie.
Dr. Lieberman; O co chodziło Sejmowi w tej 

spraw ie?.
Trąmpczyński: Sejm rozróżniał trzy momenty 

wydatków pozabudżetowych: 1) wydatki koniecz­
ne, któreby akceptował bezwzględnie, 2) wydatki 
użyteczne, któreby przyjął do wiadomości, ale z 
odpowiednią rezolucją, 3) wydatki niepotrzebne — 
to sprawa 8 milionów funduszu dyspozycyjnego.

OPOZYCJA A PREMJER BARTEL
Dr. Lieberman; jaki był stosunek p. Bartla do 

centrolewu?
Trąmpczyński: Stosunki ha początku były bar­

dzo dobre.
Dr. Lieberman: Co było tego powodem?
Trąmpczyński; Bartel pochodził z lewicy, cen­

trolew miał do niego zaufanie.
Dr. Lieberman: Czy gabinet Bartla różnił się od 

innych rządów pomajowych?
Trąmpczyński: Staraj się zachowywać pozory 

praworządności.
KONFERENCJE U P. PREZYDENTA

Dr. Lieberman: Czy pan był u p. prezydenta?
Trąmpczyński? Byłem tylko trzy razy. Różni 

liśmy się tak w zapatrywaniach, że pro-siłem, aby 
mnie więcej nie zapraszano.

Dr. Lieberman: W  jakich zapatrywaniach?
Trąmpczyński: Choćby w kwestii mianowania 

tych samych ministrów.
Dr. Lieberman: Co p. prezydent odpowiedział?
Trąnipcęyński: Wzruszeniem ramion, ciągle mó­

wił o wpływie, Jaki wywiera marszałek PiłSudsk', 
twierdził, że tylko co 200 lat taka osobistość zja­
wia się na śwłecie.

BOJÓWKA BB
Adw; Urbanowicz: Czy były bojówki BB?
Trąnipcęyński: Owszem. .............. i in

spektor policji Greffner w  Poznaniu organizowali 
bojówkę. Stukilkudziesięcin ludzi ulokowano w 
koszarach, dostali po 100 zł. i mieli za zadanie te- 
roryzować organizacje opozycyjne. M. i. pobili oni 
zgórą 100 osób z opozycji.

WYWIADY
Adw. Nowodworski: Czy pan jako stary, do-
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świadczony parlamentarzysta, jako członek Reććhs 
tagu, a potem członek lab w wolnej Polsce spo­
tykał się kiedykolwiek z takiemi wywiadami jak 
marsa. Piłsudskiego?

Trąmpczyński; Za mego życia nie. a w XIX 
wieku też tego nie było.

Adw. Jarosz: Czy Sejmy opozycyjne uchwalały 
budżety?

Trąmpczyński: Tak jest.
Prok. Grabowski: Jakie są przepisy regulujące 

odpowiedzialność prezydenta za złamanie konsty­
tucji?

Trąmpczyńskl cytuje art. 51 konstytucji.
Prok. Grabowski: Czy były powody do uchwa­

lenia w rezolucji krakowskiej punktu żądającego 
pociągnięcia do odpowiedzialności prezydenta?

Trąmpczyński (po namyśle): Uważam, że poru­
szanie takich spraw wytwarza wielki skandal.

Prok. Grabowski: Więc pan uważa, że nie było 
podstaw?

Trąmpczyński: Muszę stwierdzić, że był cały 
system lekceważenia prawa.

Prok. Grabowski; Do jakiego czasu odnosił pan 
swoje wspomnienia charakteryzujące opozyję?

Trąmpczyński: Pierwszy okres od maja 1926 do 
wyborów w r. 1928 — sytuacja była niejasna, le­
wica kokietowała marszałka, skończyło się to po 
wyborach, gdy powstał BB.

Prok. Grabowski: Do jakiego czasu pan obser­
wował działalność opozycji parlamentarnej?

Trąmpczyński: Ąż do końca.
Prok. Grabowsk': Jaki los spotkał przekrocze­

nia budżetowe?
Trąmpczyński: Jak się utworzyła większość w 

Sejmie, zostały zatwierdzone.
Prok. Grabowski: Więc parlament zatwierdził?
Trąmpczyński: Nie parlament, lecz Sejm świeżo 

wybrany.
P. CAR A SADY, -  WESOŁE BUDŻETY

Na pytanie obrony świadek przypomina sprawę 
dekretu prasowego i sprawę mianowania p. Cara 
generalnym komisarzem wyborczym.

Adw. Jarosz: Co panu wiadomo o  t. zw weso­
łych budżetach?

Trąmpczyński; Wiem, że na komisji budżetowej 
Senatu p. Piłsudski zarzucił poprzednim ministrom 
trwonienie pieniędzy budżetowych. W Sejmie 
zgłoszono wniosek o wykazanie, kto dopuszczał 
się tych przestępstw, ale przed rozpatrzeniem te­
go wniosku sesję zamknięto.

Adw. Urbanowicz: Czy znane są panu wypadki 
nacisku władz administracyjnych na sądy?

Trąmpczyński: No, to są liczne wypadki. Zmar­
ły  prezes sądu apelacyjnego Ruszozyński mówił, 
że  p. Car, myśląc, że jest szefem sądów mających 
rozpatrzeć sprawę z  dekretu prasowego, oświad­
czył mu: „Niech pan powie tym sędziom, że niech 
się nie ważą rozstrzygać przeciw rządowi. Ja  się 
z  nimi policzę.**

Prok. Grabowski: Kto jest upoważniony do in­
terpretowania konstytucji?

Trąmpczyński; W swoim zakresie prezydent, 
rząd, sejm i sądy. Zawsze tylko powinno się przy­
puszczać, że interpretacja będzie lojalna.

Świadek Wojciech Korfanty
Prokurator zgłasza ekscepcję przeciw zaprzy­

siężeniu świadlka, albowiem jest on również oskar­
żony w tej sprawie i oskarżenie przeciw niemu 
■nie jest zawieszone.

Adw. Nowodworski zgadza się na ekscepcję.
Przewodu, upomina świadka, że może nie ze­

znawać na okoliczności mogące mu zaszkodzić.
Korfanty: Nie skorzystam z tego przywileju.
Na pytanie adw. Nowodworskiego świadek ze- 

znaje, że obecnie jest prezesem całej OhD. W cza­
sie wypadków, których dotyczy oskarżenie, ślą­
ska ChD nie miała nic wspólnego z resztą stron­
nictwa. W czasie plebiscytu na Górnym Śląsku 
był mianowany przez ówczesnego naczelnika pań­
stw a Józefa Piłsudskiego komisarzem plebiscyto­
wym. Na jego głowę Niemcy nałożyli cenę 150 
tys. dolarów.

NA RATY!
P ierw szorzędna i Wykwintna 

Konfekcja Damska i Męska
Palta zim ow e na w ata lin le  od  z ł 100’— 
Płaszcze dam skie od . . . .  „ 75’—
Raglany o d ......................... ..... • „ 60’—
Ubrania m ę s k i e .................... ..... „ 70'—

i t. d.
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g a r n it u r y  klubowe, salonowe, 
tapczany, O TO M A N Y , MATERACE itp .
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HISTORJA 14 WRZEŚNIA W KATOWICACH
Adw. Nowodworski zapytuje o wypadki z 14 

września 1930 w Katowicach.
Korfanty: Po mowie Treviranusa ChD w poro­

zumieniu z innenii stronnictwami śląskiemi zwo­
łała manifestaoję w celu obrony granic Polski. — 
Były tyllko stronnictwa opozycyjne, gdyż nie u- 
znaję zbliżenia się z obozem „sanacji moralnej". 
iW międzyczasie aresztowano przywódców opo­
zycji. Na wiecu wyznaczonym na 14 września 
miano poruszyć tę sprawę, .ale wiec ten nie miał 
żadnej łączności z  wiecami na ten dzień wyzna- 
czonemi w innych miastach. Rezolucja wiecu nie 
miała się powoływać na kongres krakowski. Bur­
mistrz Skudlarz wydzierżawił mi salę w hali po- 
wystawowej w Katowicach. Było to na 10 dni 
przed terminem wiecu.

Nagle rozeszły się pogłoski, że Związek po­
wstańców śląskich, którego prezesem honorowym 
jest wojew. Grażyński i który pobiera subwencję 
z  kasy państwowej, zwołał na tensam dzień zjazd 
swych członków. Niektórzy członkowie ChD pro­
ponowali odroozenie wiecu, bojąc się zajść. Uwa­
żałem, że w  państwie praworządnem nikt nie mo­
że przeszkodzić obywatelom w korzystanu z  praw 
obywatelskich. Zgodziłem się zrezygnować z po­
chodu. Woj. Grażyński oświadczył naszym dele­
gatom, że jeżeli nie wyjdziemy na ulicę, zgroma­
dzenie odbędzie się spokojnie. Na wszelki wypa­
dek zorganizowałem obronę wiecu. Gdy przyby­
łem przed halę o  godz. 3 po południu, zauważy­
łem liczną policję konną i pieszą; dowodził nią 
zastępca komendanta wojewódzkiego Jezierski. 
Szeregi Związku powstańców były w  pobliżu. 
,W tym czasie strzelano do mnie, a samochód mój 
obrzucano kamieniami. Interweniowałem u Jezier­
skiego, ten posłał policjantów, którzy się pokrę­
cili trochę i na tern się skończyło.

Nie chcąc dopuścić do starcia, wiec zwołałem 
do innego lokalu. Nieprawdą jest co świadkowie 
zeznali, że odezwa nawoływała do strajku gene­
ralnego. Odezwa nawołująca do strajku była wy­
dana dopiero po aresztowaniu Korfantego.

W  dalszym ciągu Korfanty stwierdza, że woje­
woda Grażyński był na zjeździe powstańców i 
Związek ten, mimo zakazu władz, pochód odbył.

Na zapytanie adw. Nowodworskiego Korfanty 
stwierdza, że ChD śląska nie należała do Centro­
lewu.

CZY KORFANTY BYŁ W KRAKOWIE?
Adw. Nowodworski: Czy prawdą jest, że pan 

jechał z  ludźmi na samochodach ciężarowych na 
Kongres do Krakowa?

Korfanty: Czytałem o  tern w akcie oskarżenia, 
jak również zeznał to szereg świadków. W dniu 
Kongresu bytem w  Katowicach, a mogą to po­
twierdzić świadkowie z mojej rodziny, jak również 
'persona! redakcyjny „Polonii". Osobiście wpły­
wałem na przedstawicieli ChD krakowskiej, aby 
nie brali udziału w Kongresie. Jeżeli jakiś poste­
runkowy twierdzi, że mnie legitymował na szosie, 
to stwierdzam, że nie wiem, jak to scharaktery­
zować. Mam za dużo respektu dla sądu, aby wła­
ściwie nazwać tego rodzaju postępowanie.

Następnie Korfanty stwierdza, że ze względów 
taktycznych uważał za błąd udział OhD w Cen­
trolewie, a gdy Chaciński zaproponował mu łącz­
ne pójście do wyborów oświadczył, że na liście 
nie mogą się znaleźć ludzie, skompromitowani z 
obozem „sanacji moralnej". W kilka dni później 
Korfanty został aresztowany. Aresztowanie to u- 
waża Korfanty za niezgodne z prawem, ponieważ 
został aresztowany przedtem, zanim był doręczo­
ny dekret o  rozwiązaniu Sejmu śląskiego. 

PRZYZNANIE SIĘ DO GWAŁTÓW 
WYBORCZYCH

Korfanty charakteryzuje obecny system, jego 
szkodliwość dla kraju. Zarzuca postępowanie nie­
zgodne z konstytucją oraz dowolną jej interpreta­
cję. Mówiąc o  terorze, wykazuje, że są dane usta­
lane przez rząd w stosunku do Śląska. Na dowód 
przytacza skargę mniejszości niemieckiej do Ligi 
narodów,, a  rząd w  urzędowej odpowiedzi stwier­
dził, że gwałty miały miejsce. W  związku z tern 
odbyły się procesy zgodnie z poleceniem Ligi na­
rodów. wielu urzędników zwolniono ze służby, in­
nym udzielano nagany, nałożono grzywny i kary 
do sześciu miesięcy więzienia. To jest jedna z naj­
bardziej przykrych rzeczy, które trzeba powie­
dzieć- Sprawa śląska została wyciągnięta na fo­
rum międzynarodowe.

„KORFANTY CHCIAŁ GDDAĆ ŚLĄSK 
NIEMCOM

W  tern miejscu przychodzi do incydentu.
Adw. Szurlej prosi Korfantego, aby odpowie­

dział na zarzut, jakoby chciał oddać Śląsk Niem­
com.

Prokurator Grabowski protestuje przeciw zabie­
raniu głosu przez świadka w tej sprawie.

Obrona stwierdza, że sprawa ta jest w akcie 
oskarżenia.

Korfanty: Jeden z pp. adwokatów zaznaczył, że 
w akcie oskarżenia i w zeznaniach świadków — 
wspominano, że ja chciałem współpracować z 
Niemcami.

Jakiś Janiec, którego zresztą nie znam, mówił 
to do sędziego śledczego. Zadaniem sędziego śled­
czego i prokuratora jest wszechstronne wyświe­
tlenie prawdy. Jestem człowiekiem, który coś zro­
bił dla Polski. Siedziałem w więzieniach pruskich, 
jednak tam mnie nie traktowano tak, jak.....

DRAMATYCZNE SCENY
W iem miejscu przewodniczący oświadcza, że 

wobec tego, iż świadek nie może zapanować nad 
nerwami, odbiera mu głos i zwalnia od dalszych 
zeznań.

Na sali zapanowało wielkie poruszenie.
Korfanty mówi w dalszym ciągu.
Przewodniczący: Ja nie dopuszczę do podob­

nych manifestacyj.
Korfanty: To nie jest manifestacja, to jest pra­

wda.
Przewodniczący: Zwalniam świadka i zarządzam 

przerwę.
Obrońcy zrywają się gremialnie z  miejsc, oskar­

żeni również wstają.
Obr. Berensop: Procedura nie zna takiego zw al-' 

niaai'a świadka.
Przewodniczący wola zirytowany: Proszę mnie 

nie pouczać, zarządzam przerwę, świadka zwal­
niam.

Komplet sądzący wstaje i wychodzi.
Obr. Berenson woła za sędziami: To tak nie 

można, to sąd dopiero musi zdecydować o zwol­
nieniu świadka.

Po przerwie przewodniczący udziela głosu pro­
kuratorowi Grabowskiemu.

Prokurator Grabowski: Nastąpiło elementarne 
pogwałcenie praw proceduralnych przez panów or- 
brońców. Zostały tu wyciągnięte przez obronę oko 
liczncści, nie mające nic wspólnego ze sprawą. 
Okoliczność pieniędzy niemieckich nie była przed­
miotem aktu oskarżenia. To, że p. Korfanty miał 
przykrość usłyszenia tego, zawdzięcza tylko obron 
com, z których jeden wyciągnął to przed paru 
dniami- Oskarżenie prosi, żeby świadek był badany 
nadal, leoz z tern zastrzeżeniem, aby sąd wreszcie 
raczył prowadzić rozprawę w ten sposób, żeby 
zeznania świadków nie stały się trybuną do prze­
mówień przeciw rządowi. Część zeznań p. Kor­
fantego, dotycząca skarg mniejszości niemieckiej, 
jest wątpliwego charakteru patriotycznego.

Głos na lawie obrony: Co to jest? To jest obra­
za świadka.

W rzawa na sali sądowej.
Obrońca NOwodwOrsk’: Proszę o zaprotokoło­

wanie oświadczenia p. prokuratora.
Obr. Szurlej: Imieniem ławy obrończej, proszę 

o dalsze badanie świadka Korfantego. Jednocześ­
nie proszę, aby badano świadka nietylko w  ramach 
oskarżenia, ale i obrony, a obrona powołała świad­
ków na fakty łamania prawa i tenoru. Jeżeli zro ­
biliśmy p- Korfantemu przykrość, to on nam to 
wybaczy, ale p. prokurator nie ma legitymacji ani 
prawnej ani osobistej (głos z ławy oskarżonych:' 
ani moralnej), aby podawać w wątpliwość patrio­
tyzm p. Korfantego- Nie można się dziwić, jeżeli 
świadek mówiąc o  przeżyciach lat ostatnich, oka­
zuje widocznie wzburzenie. Krzyk jego jest jesz­
cze za cichy, a  sala sądu za ciasna. Korfanty wspo­
minając o uprzywilejowanem stanowisku Niemców 
w Polsce mówił, że prawo w  państwie musi być 
dla wszystkich jednakowe. Do sądu zwracam się ,z 
apelem, aby proces prowadził z wyrozumiałością 
jak dotychczas i pozwolił nietylko nas oskarżać, 
ale się i bronić.

Przewodniczący oświadcza, że dopuszcza dalsze 
badanie świadka.

Św. Korfanty: Wysoki Sądzie! P. prokurator 
mnie obraził.

Przewodniczący: Przywołuję świadka do Po­
rządku. To nie jest miejsce do tego. Proszę pyta­
nia zadawać świadkowi.

Obr. Szurlej, wskazując na lawę oskarżonych: 
Co pana łączy z oskarżonymi, panie senatorze?

Św. Korfanty: Mój stosunek z ławą oskarżo­
nych był dawniej luźny. Dziś łączy mn'e wałka o 
wolność sun-jenia.

Następnie p. Korfanty przechodzi do sprawy 
brzeskiej.

Przewodniczący przywołuje go do porządku.
Św. Korfanty: Jeżeli Wysoki Sąd nie pozwala



tli mówić, to w takim razie dalszych zeznań się 
srżekam.

Obr- Szurlej: Nie mamy więcej pytań dla świad- 
ca- Sąd zwalnia p. Korfantego i zarządza półgo­
dzinną przerwę.

Po przerwie podnosi się z  lawy obrońców adw. 
'Jmvodw'°rski i oświadcza, że znowu z polecenia p. 
yrokuratora w sądzie okręgowym, komisariat rzą­
du skonfiskował w prasie sprawozdanie z  rozpra­
wy. Prosi przewodniczącego o interwencję.

Prokurator Grabowski w replice zaznacza, że 
leżeli chodzi o  skargi w tej sprawie, obrona po­
winna zwrócić się do pokoju prokuratorskiego.

Przewodniczący: Sąd nie może uwzględnić wnio 
sku obrony.

Adw. Nowodworski prosi o  zaprotokołowanie, 
że przewodniczący podczas rozprawy stwierdził, 
że sąd daje wiarę oświadczeniu oskarżonych co do 
przytoczonych przez nich faktów o  gwałtach, ła­
mania praw i teroru, stosowanych przez rząd.

•Prokurator Grabowski sprzeciwia się temu, — 
twierdząc, że nie chodziło tu  o fakty stwierdzone 
przez świadków i oskarżonych, lecz o  subiektyw­
ne okoliczności podane przez oskarżonych.

Adw. Nowodworski w replice podkreśla, że prze 
wodniczący dwukrotnie złożył oświadczenie, o 
którem mowa.

Przewodniczący po naradzie z sędzią Rykaczew 
skim podkreśla, że, mówiąc to, miał na myśli, iż 
sąd zna okoliczności, które skłoniły oskarżonych 
do ich działania i że te okoliczności zasługują na 
wiarę.

ZEZNANIE POSŁA PUŹAKA 
PROKURATOR SPRZECIWIA SIĘ ZAPRZYSIĘ­

ŻENIU ŚWIADKA
Następnie wezwano posła Pużaka. Zaprzysięże­

niu posła Pużaka sprzeciwia się prokurator Gra­
bowski, twierdząc, że poseł Pużak podejrzany jest 
o współudział w  czynach, zarzucanych oskarżo­
nym i dlatego nie .powinien być zaprzysiężonym.

Adw. Berenson stwierdza, że poseł Pużak jest 
niewątpliwie caiem sercem z ławą oskarżonych- 
W  czasie śledztwa jednak, które 'trwało od pamię­
tnej nocy porwania posłów do twierdzy w Brze­
ściu, poseł Pużak ani razu nie był badany, ani ja­
ko oskarżony, ani jak© podejrzany. Panowie pro­
kuratorzy, którzy mieli możność zaliczyć posła 
Pużaka do tak zw. nowej transzy, nie zrobili tego. 
Stawiano wnioski o uzupełnienie śledztwa i nie 
dotknięto osoby posła Pużaka. Robi się to dopiero 
teraz. Można było powiększyć Jawę oskarżonych, 
leciz tego nie zrobiono, bo nie starczyło materiału- 
Dópiero teraz, kiedy

AKT OSKARŻENIA ZOSTAŁ ZUPEŁNIE
ZMALTRETOWANY PRZEZ ŚWIADKÓW, 

gdy wykazano' całe ubóstwo tego aktu oskarżenia, 
szuka się nowej drOgi i usiłuje slię wciągnąć p°sła 
Pużaka. Prokurator nie móże się odważyć na po­
sadzenie na ławie oskarżonych posła Pużaka, po­
rusza więc drobną kwestię zaprzysiężenia. Obro­
na sprzeciwia się temu.

Prokurator Grabowski oświadcza, że jego zda­
niem akt oskarżenia nie został przez świadków 
zmaltretowany, lecz wzbogacony.

Po tych słowach na sali wybucha gremialnie 
śmiech.

Swiactek Kazimierz Pużak
Przewodniczący zadecydował, żeby świadka po 

sla Pużaka nie zaprzysiężać.
Tow. Pużak zeznajc na zapytanie przewodni­

czącego o kursie w Zawód,ziu. Kurs był zorgani­
zowany przez Związek robotn. stów, sportowych 
za wiedzą władz wojskowych i  urzędu wychowa­
nia fizycznego. Był on naturalną 'konsekwencją 
postanowień wydanych przez marsz. Piłsudskie­
go. Skorzystaliśmy jedynie z prawa, przysługują­
cego wszystkim obywatelom. Albo prokuratura stoi 
na stanowisku, że kształcenie się w sztuce woj­
skowej jest zbrodnią, albo też przywilejem wy­
branych. Stwierdzam, że do dziś dnia marsz. Pił­
sudski swych zarządzeń nie cofnął. Legendą jest 
twierdzenie, jakoby ten kurs był kursem przyspo­
sobienia wojskowego milicji czy też jakiejś bo­
jówki.

Przewodu, przerywa, świadek nie powinien wy­
głaszać przemówień, lecz mówić o faktach.

Adw. Berenson: Świadek wyraża się jak czło­
wiek inteligentny, a nie jak Magierowie.

Przewodu.: Z jakich elementów składali się 
członkowie kursu?

Pużak: Były jednostki, które nie brały udziału 
w  PPS. Gdyby oskarżenie znało statut PIPS, wiele 
rzeczy byłoby wyjaśnionych. Statut partyjny mó­
wi, że członek partji tylko wtedy może osiągnąć 

' pewne stanowisko w hierarchii partyjnej, gdy 
przejdzie czas trwający od 3 miesięcy do 3 lat.

I Jeśli się kogoś wciąga do spisku,' o w każdym 
razie nie ludzi, którzy mają niewyraźne oblicze 
polityczne. Był to zwyczajny kurs przysposobie­

nia wojskowego. Sprawa ta była ustaloną już, du­
żo dawniej i mogę się w tym wypadku powołać 
na osobistą konferencję z płk. Ulryctoem. Prócz 
wykładów wojskowych były wykłady społeczno- 
polityczne. Nie kryliśmy się z tern, zawiadomi­
liśmy władze wojskowe.

Stwierdzam uroczyście, że byłem tylko na za­
mknięciu kursu i że w cza9ie meg© przemówienia 
zająłem znane nasze stanowisko w tych spra­
wach, że nie chcemy armji koszarowej, lecz sto­
pniowego uzbrojenia obywateli i wielkich rezerw.

Przewodu.: Niech świadek przedstawi genezę 
zamierzeń centrolewu.

JAK DZIAŁAŁ CENTROLEW
Tow. Pużak: W okresie parlamentarnym udzia­

łu w  obradach centrolewu nie brałem. Była to or­
ganizacja uzgadniająca pracę opozycji centro­
lewicowej w parlamencie. Zacząłem bywać na po­
siedzeniach w  r. 1930. Chodziło o  poparcie w y ­
siłku centrolewu w kierunku zmontowania pracy 
parlamentarnej, którą uniemożliwiano i z  której 
robiono parodję. Chodziło o  poparcie życzeń cen­
trolewu, które wyrażono w liście do p. prezyden­
ta Rzplitefj w grudniu 1929. Cenzura i skrępowa­
nie życia publicznego nie pozwalały na kształto­
wanie się opiryi publicznej w granicach stron­
nictw.

W  tych warunkach stronnictwa opozycyjne mu- 
siały się połączyć. Każda partja w ramach cen­
trolewu zachowała zupełną swobodę ruchu. Nie 
był to żaden spisek. Nigdy nie doszło do formy o r­
ganizacyjnej, by poszczególne stronnictwa mogły 
zatracić swą indywidualność. Było to porozumie­
nie się celem wspólnego ustalenia miejsc zgroma­
dzeń i zabezpieczenia tych zgromadzeń. A wów­
czas już przyszła na Polskę pora, że władze ad­
ministracyjne korzystały ze wszystkich incyden­
tów, wywoływanych przez czynniki obce, aby do 
zgromadzeń n'e dopuścić. Żadnej zmowy ozy spi­
sków nie było.

Jako jeden z kierowników PPS całą odpowie­
dzialność za naszą działalność w tym okresie, — 
przyjmuję ną siebie.

Przewodniczący: Czy PPS w centrolewie od­
grywała rclę kierowniczą?

Św. Pużak: Nie, równorzędną-
Adw. Berenson: Jak wyglądała organizacja mi­

licji w roku 1929 do 1930?
św . Pużak: Milicja PPS była od powstania pań­

stwa polskiego. Organizowano ją jednak wówczas 
przypadkowo w razie potrzeby. Czujność nasza 
wzmogła się W roku 1925, gdy ujawniły się ten­
dencje zamachowe. Nie przypuszczaliśmy, że roz­
wój wypadków pójdzie w kierunku użycia wojska 
do zamachu i że dyktatura przyjmie formę taką, 
jaką posiada obecnie. Rozumieliśmy, że jeżeii woj­
sko stanie się narzędziem dyktatury, to muszą na­
stąpić wszelkie konsekwencje tego faktu. Dlatego 
też w tym okresie przekształciliśmy milicję na 
<tałą.

Chcę poruszyć pewien paradoks, który wytwo­
rzył się w toku procesu. Świadkowie oskarżenia 
chcieli udowodnić, że kurs milicyjny odbył się w 
ZZK w roku 1929. Świadkowie ci zapomnieli, że 
Kurs odbył się w styczniu 1927 i trwał dwa tygo­
dnie. Kurs nie dal rezultatu i dlatego szukałem in­
nej metody. Usiłowaliśmy wykorzystać przyspo­
sobienie wojskowe. Daliśmy polecenie, aby człon­
kowie milicji wstępowali do Strzelca. Strzelec się 
przeciwstawiał i eliminował wpływy PPS.

Mówiono tu o konspiracji. Ja sam wykładałem 
w roku 1929 na ulicy Wareckiej. Naczelnik bez­
pieczeństwa dokładnie znał te rzeczy i nigdy nie 
robił żadnej kwestii. Ja sam przed 1 maja wydałem 
okólnik o tworzeniu kolumn marszowych. P. Ka­
wecki wiedział o tem dokładnie, zwrócił tylko u- 
wagę, że nazwa mu się nie podoba.

Milicja miała zadanie ochrony wobec coraz wię­
kszej agresywności już nie komunistów, lecz na­
szych byłych przyjaciół politycznych, wobec napa­
dów na ludzi i lokale, gwałcenia naszego honoru, 
niszczenia pamiątkowych sztandarów z roku 1905, 
obrona była konieczna. Nigdy nie zgodzimy się 
dobrowolnie na role cierpiętników. Nikogo nie na­
padamy. Jesteśmy tak bezpieczni moralnie, że na­
si przywódcy ni© są uzbrojeni. Mówi się, że ro­
botnicy 'posiadają broń. Broń ta jest typowo robo- 
ciarska, a więc przedewszystkiem laska i pięść, 
a że niektórzy z nich mają własne rewolwery, to 
nie można się dziwić. W roku 1926 robotników 
chwytano I dawano im broń.

Na pytanie adw. BerensOna św. Pużak stwier­
dza, że w  Warszawie milicja podporządkowana 
była OKR-owi. Kierownikiem jej był poseł Arci­
szewski i było rzeczą wykluczoną, by ktoś w y­
dawał polecenie poza jego plecami. Poseł Arci­
szewski jest człowiekiem, który posiada w partji 
największe zaufanie, że nie dopuści do tego, iżby 
milicja pozwalała sobie na jakieś ekstrawagancje.

Adw. Berenson: Czy pan sam podpisywał o- 
kólniki?

WŁADYSŁAW MIODOŃSKI
RRACWWNIA FUTER 

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 46, Lin Ja A-B .
przyjm uje w sze lk ie  roboty  w  z akres k uśn ierstw a  

w chodzące po cen ach  przystępnych .

Św. Pużak: Tak jest.
Adw. Berenson: Czy jest rzeczą możliwą, aby 

w okólniku było wyrażenie „My PPS CKW“?
Św. Pużak: To jest niemożliwe — i uśmiecha 

się.
Adw. Berenson: Czemu się pan uśmiecha?
Św. Pużak: Bo takiego wyrażenia używają nasi 

przeciwnicy.
Adw. Berenson: Proszę o okazanie tego okólni­

ka świadkowi. Obrctfia kwestionuje autentyczność 
tego okólnika. (Do świadka): Dlaczego pan odmó­
wił zeznań .przed sędzią D-emantem?

Św. Pużak: Chodizi tu o sprawę brzeską, która 
obfituje w fakty obchodzenia się z  więźniami. — 
Oświadczyłem wobec tego, że będę zeznawał do­
piero przed sądem.

Sędzia śl. Demanł odmówił spisania protokółu, 
twierdząc, że to nie jest zgodne ze stylem. Uchy­
lałem wówczas głowę przed p. Demamtem, jako 
stylistą i sam spisałem protokół.

Adw. Benkel: Gzy m ilicja PPS w Częstochowie 
posiadała broń i  m aterjały wybuchowe?

Pos.- Pużak: O broni nic nie wiem. Sprawa m a­
to-jałów wybuchowych dotyczy roku 1926, kiedy 
to czynniki wojskowe na terenie Częstochowy, za­
proponowały PPS dostarczenie materjałów wy­
buchowych dla wysadzenia w powietrze mostu, 
aby nie dopuścić wojska idącego na pomoc legal­
nemu rządowi Witosa w Warszawie. P artja  od­
mówiła.

Na pytanie ozy tworzono w PPS Ł zw. „piątki" 
pos. Pużak oświadcza, że jest to absolutnie w y­
kluczone. Nie tylko byłoby to szkodliwe, ale sprze­
ciwiałoby się założeniom politycznym parlji.

Adw. Benkiel: Ozy policja posiadała konfiden­
tów w łonie partji?

Pos. Pużak: Tak jest, miałem o tem wiele in- 
formaeyj. Jeden z nich Tulo, został skompromi­
towany. Codziennie wyrzucało się ze schodów lu­
dzi, którzy bezczelnie proponowali jakieś usługi, 
podrzucali rewolwery iitp. Od czasów sanacyjnych 
codziennie przeszukujemy dokładnie cały lokal, 
bo nigdy nie jesteśmy pewni, czy ktoś czegoś nie 
podrzucił. Samoobrona była konieczna. Władze 
policyjne niemal z reguły odmawiały interwen­
cji. Tu poseł Pużak przytacza szereg faktów na­
padów na lokali i dzialaczów PPS.

Na pytonie adw. Benfcla pos. Pużak stwierdza, 
że znał dobrze Koslrzewsfciego z Częstochowy. Był 
to człowiek uczuciowy i ułomny. Wszystkie swo­
je zasoby materjalne oddawał na rzecz partji. — 
Był on twórcą lokalu PPS w  Częstochowie.

Gdy widział lokal zdemolowany, płakał. Doko­
nał swego czynu prawdopodobnie pod wpływem 
nieodpartego przymusu psychicznego.

Adw. Sterling za da je szereg pytań co do orga­
nizacji' partji.

A’dw. Rudziński i Dąbrowski zapytują co do 
działalności Mastka i Ciofkosza. Z odpowiedzi o- 
kazuje się, że obaj nigdy nie brali udziału w  ze. 
braniach centrolewu.

Adw. Dąbrowski: Czy była obawa o bezpieezeń 
stwo dzialaczów partyjnych?

ZAMACHY I  GRÓŹB’’.
Pużak: Tak jest. Miałem szereg informacyt. M. 

in. Liebermana chciano zranić kamieniami, a  przed 
kongresem (krakowskim strzelano do niego w 
..Łobzowiance". W szyscy pozatem otrzymywa­
liśmy listy z pogróżkami.

Adw. Urbanowicz: Czy był pan na posiedzeniu 
centrolewu w  Senacie 20 czerwca 1930?

Pużak: Tak jest.
Adw. Urbanowicz: Czy myślą przewodnią po­

stanowień tego zebrania było dążenie do rozpisa­
nia wyborów?

Pużak: Więcej, bo na tem posiedzeniu ustalono 
pozytywny

PLAN NORMALIZACJI STOSUNKÓW 
W  POLSCE

Dopiero gdyby p. prezydent Rzplftej nie zgodził 
•się na plan tej normalizacji w  formie zmiany rzą­
du, w takim Tazie żądalibyśmy rozpisania wybo­
rów. Zaznaczam, że podstawą tego planu były 
przedewszystkiem sprawy gospodarcze wobec 
wzmagającego się kryzysu.

Adw. Urbanowicz: Czy po tem zebraniu stron­
nictwa mogły tolerować akcję zamachową?

Pużak: Jest to absolutnie wykluczone. Drogą 
dekowsprracji nigdy nie dochodzi się do zamachu 
stanu.

Na pytanie obrony świadek stwierdza, że airi 
Putek ani Bagiński w zebraniach centrolewu n- 
działu nie brali.
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Prok. Grabowski: Jaka jest platforma ideowa 
PPS w sprawie przysposobienia wojskowego?

Pużak: Platforma/ ta została ustalona w prze­
mówieniu Liebermana w  r. 1914. Stosunek PPS 
ido armii jako do czynnika obrony i gwaranta nie­
podległości był wyraźnie postawiony. W naszych 
warunkach jest nie do pomyślenia, aby obrona 
państwa mogła opierać się na armii koszarowej. 
Stąd nasz stosunek do armji narodowej jest zu­
pełnie pozytywny.

Prok. Rauze zapytuje co do TUR i twierdzi, źe 
z chwilą powstania TUR wydział młodzieży przy 
CiKW został zlikwidowany.

Pużak przeczy stanowczo, pouczając prokura­
tora o organizacji partii. Dubois nie byl kierowni­
kiem TUR, tylko czjonkiem zarządu. Do Rady Na­
czelnej PPS należeli wszyscy oskarżeni z wyjąt­
kiem Mastka. Organizatorem kongresu krakow­
skiego nie byl Mastek, lecz dr. Józef Roserczweig.

Prok. Rauze: Czy na Radzie Naczelnej w dniu 
3 maja omawiano stosunek do rządn?

Pużak: Tak. Powzięto postanowienie żądania 
zwołania sesji sejmowej. Zresztą nie było Rady 
Naczelnej, na której nie omawianoby stosunku do 
rządu.

Prok. Rauze: Czy pan wydał okólnik nr. 28?
Pużak: Byl to okólnik partii, nie centrolewu.
Prok. Rauze: Czy w okólniku powiedział pan, 

że prezydent Rżplitej stanął całkowicie po stronie 
bezprawia? . .

Pużak: Tak jest.
Prok. Rauze: Kiedy postanowiono zwołać zgro­

madzenie na 14 września 1930?
Pużak: Było to naturalnie konsekwencją kon­

gresu dla poinformowania wszystkich o jego prze­
biegu i uchwałach. Ponadto stała się wówczas 
aktualną sprawa Pomorza, wobec której

RZĄD ROBIŁ RÓŻNE „GAFFY". 
Podniesienie tej sprawy było naszym obowiąz­
kiem.

Prok. Rauze: Gzy pan wydał okólnik z  treścią 
rezolucji kongresu?

O LIST TOW. LIAIANOWSKIEGO 
Św. Pużak: Tak. Mogę dodać, że okólnik ten za­

wierał również skdnPskoiwany list Bolesława Li­
manowskiego, uważałem bowiem, że skonfisko­
wanie listu człowieka, który całe życie walczył o 
niepodległość, było... tembardzici, że na list ten 
rząd odpowiedzi nie udzielił.

Dr. Lieberman: Czy świadek pamięta, że p. Sła­
wek po objęciu rządów ogłosił wywiad, że ten 
Sejm więcej głosu nie zabierze?

Sw. Pużak: Tak jest.
Dr. Lieberman: Czy gazety rządowe nie twier­

dziły chórem, źe Daszyński nie będzie więcej mar­
szałkiem?

Sw. Pużak: Tak jest. Było w  listopadzie 1930 r.
Dr. Lieberman: Wypowiadano tu twierdzenie, że 

w Krakowie miał być uchwalony jakiś marsz, — 
który nie udał się, bo przyszło zamało ludzi?

Sw. Pużak: W Krakowie zebrało się kilkadzie­
siąt tysięcy ludzi nikomu do głowy nie przyszło, 
żeby organizować jakiś marsz zapomocą zgroma­
dzonych.

Chodziło o  ^konstytucję i pokojowe załatwienie 
konfliktu. Jestem zdania, że wojna domowa w  Pol­
sce, prowadzona w  permanencji, jest końcem P°l~ 
sk’.

Dr. Lieberman: Jeżeli to miała być rewolucja, 
to kto ją uchwalał?

Poseł Pużak: Byłem świadkiem kilku rewducyj, 
lecz żadnej uchwały o  rewolucji nie znam.

Na pytanie posła Ciotkosza, poseł Pużak stwier­
dza, że w okresie objętym aktem oskarżenia, po­
słowie: Dubois, Mastek i Ciolkosz nie należeli do 
rady naczelnej.

Poseł Ciołkosz: Czy były jakieś grupy we­
wnątrz PPS?

Poseł Pużak: PPS zbudowana została z kilku 
stronnictw, więc miała przez pewien czas różnice, 
wynikające z  tradycyj. Różnice te znikły, a po­
została tylko jedna kwestja, a mianowicie: Pił­
sudski.

Istniały dysonanse w związku z wiarą, że Pił­
sudski nie odejdzie nigdy od demokracji. Po roku 
1926 widzieliśmy, że Piłsudski .zaczyna inńemi dro 
garoi. Jeszcze pewien czas ścierały się pewne 
prądy, gdyż byli ludzie, którzy wierzyli Piłsud­
skiemu, przypuszczając, jak to określił Malinow­
ski. że Piłsudski tych burżujów jeszcze wykiwa. 
Skończyło się to rozłamem. Kierunek ugodowy 
był niemożliwy, bo nie było kontrahenta. Byli lu­
dzie,, którzy, traktowali sprawę gorąco i radykal­
nie, ale co innego jest duch rewolucjonista, a co 
innego jest karabin i armata.

Poseł C>ołkosz: Jaki jest związek między dzia­
łalnością centrolewu a akcją sabotażystów ukraiń­
skich?

Sw. Pużak stwierdza, że są to rzeczy wyklu­
czające się, wykazuje stosunek PPS do spraw 
mniejszości naród., zaznaczając wkońcu, że dyk­

tatura nad narodem, który jest w mniejszości, jest 
1 jednocześnie dyktaturą nad większością, 
i Prokurator Rauza: Czy wszystko podobało się

panu, co C iołkosz................
Poseł Ciołkosz z miejsca: Pan Ciołkosz. 
Prokurator R auze :......... wypisywał przed kon­

gresem?
Sw. Pużak: Była to wolna trybuna, z której każ­

dy mógł przemawiać według swego przekonania.
Adw. Benkel: Czy słyszał pan o  tern, źe Sła­

wek zapowiadał łamanie kości posłom.
Sw. Pużak: Tak jest.
Adw. Benkel: Czy to jest fen sam Sławek, któ­

ry  przed kongresem centrolewu miaftwtwany zastał 
premjerem?

Św. Pużak: Tak jest.
Adw. Benkel: Czy była to zapowiedź gwałtu?
Sw. Pużak: Niewątpliwie.
Dr. Kjernik: Czy przed kongresem centrolewu 

wydany został rozkaz, aby do Krakowa jechali 
ludzie uzbrojeni?

Św. Pużak: Nie!
LEKCJA SOCJALIZMU

Przed końcem rozprawy wywiązała się dłuższa 
dyskusja pomiędzy prokuratorem Rauzem a po­
słem Pużakiem na temat ideologii PPS. Świadek 
Pużak w przystępny sposób wyjaśnił prokuratoro­
wi cały szereg spraw z zakresu społeczno-polity­
cznego.

Przewodniczący przerwał dyskusję, zwracając 
prokuratorowi uwagę, że pytania jego nie należą 
do sprawy.

Po skończonem przesłuchaniu posła Pużaka — 
przewodniczący pokazał mu okólnik PPS, znajdu­
jący się w  aktach, a zawierający słowa: „My 
P PS  0KW“.

Sw. Pużak stwierdza stanowczo, że okólnik fen 
jest sfałszowany.

Na tern rozprawę przerwano do poniedziałku.

U łE tiR A F IY
PROCES POLSKO-GDAŃSKI W  HADZE

Haga, 14 listopada. Międzynarodowy Trybunał 
w Hadze zakończył dziś jawne postępowanie w 
kwestjii zatargu polsko-gdańskiego o postój pol­
skich okrętów wojennych w porcie gdańskim. 
Przewodniczący zamykając rozprawę jawną o- 
świadczył, że zastrzega sobie prawo zażądania je­
szcze w razie potrzeby bliższych wyjaśnień stron 
co do poszczególnych punktów. Teraz rozpocznie 
się postępowanie poufne, które potrwa około trzy 
tygodnie. Wyrok spodziewany jest w początkach 
grudnia.

MIĘDZYNARODÓWKA ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH

Berlin, 14 listopada. Wczoraj wieczór zakończy­
ły się obrady zarządu Międzynarodówki związków 
zawodowych, które odbywały się tu  przez dwa 
dni pod przewodnictwem Cilrine‘a  w sprawie mię­
dzynarodowego kryzysu gospodarczego i waiki z 
nim. Zarząd jednogłośnie przyjął plan dyrektora 
Międzynarodowego Biura Pracy Thomasa w spra­
wie podjęcia wielkich robót międzynarodowych i 
uchwalił zwołać z różnych krajów komisję rze­
czoznawców gospodarczych i  finansowych w ce­
lu zbadania robót przewidzianych w planie. Po- 
zatem rzeczoznawcy zajmą stanowisko wobec mię­
dzynarodowego kryzysu finansowo-kredyłowego i 
rozważą środiki, zdolne do przezwyciężenia kry­
zysu. W dalszym ciągu uchwała zarządu MZZ 
brzmi: „W tej tak  ciężkiej dla prolebarjatu mię­
dzynarodowego chwili niezbędne jest zajęcie je­
dnolitego stanowiska. W celu ujawnienia akcji 
związków zawodowych we wszystkich krajach za­
rząd rozważał możliwość zwołania międzynaro­
dowej konferencji związków zawodowych, któraby 
się zajęła zbadaniem kryzysu gospodarczego i  roz­
ważeniem środków prowadzących do poprawy sy­
tuacji. W  tym celu uchwalono zwrócić się tele­
graficznie do amerykańskiej federacji pracy (A.
F. of. L.) z zapytaniem, czy byłaby skłonna wziąć 
udział w takiej 'konferencji".

FRANCUSKÓ-NIEMIEGKA KOMISJA 
GOSPODARCZA

Paryż, 14 listopada. Dziś przedpołudniem zakoń­
czyła się pierwsza sesja francusko-niemieckiej ko­
misji gospodarczej. Stwierdzono, że już dziś istnie­
ją  korzystne widoki gospodarczej współpracy fran 
cusko -  niemieckiej, oraz, iż muszą być czynione 
dalsze wysiłki w duchu szeroko zakrojonej współ­
pracy międzynarodowej. Wyłonione 4 podkomisje 
zhiorą się w Paryżu, względnie w Berlinie z koń­
cem listopada i w połowie grudnia.
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Świeżo wyszła z druku nakładem TUR . 
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ZAWALENIE SIĘ DOMU
Rzym. 14 listopada. W pewnej kamienicy w Nea 

polu zawaliły się sufity dwóch pięter grzebiąc 20 
osób. Po dłuższej akcji ratunkowej wydobyto z 
pod gruzów 4 osoby zabite, w tern 2 dzieci i 13 
rannych, między którymi znajduje się także 2 
dzieci. Reszta wyszła cało. Katastrofa wydarzyła 
się w budynku robotniczym, którego część za­
mieniona była n a  pomieszczenie szkoły prywat­
nej.

PROCES B. KRÓLA HISZPAŃSKIEGO
Madryt, 14 listopada. Hrabia Romanones oświad 

czył, że podejmie się obrony króla Alfonsa XIII 
w postępowaniu karnem, opierającem się na o- 
skarżeniu wygotowanem przez parlament hisz­
pański.
KONFERENCJA „OKRĄGŁEGO STOŁU" PRZED 

ROZBICIEM
Londyn, 14 listopada. Po blisko 3-miesięcznych 

pertraktacjach między przedstawicielami Hindu­
sów a mahometan nie osiągnięto porozumienia i 
każdej chwili należy się spodziewać zerwania kon­
ferencji „okrągłego stołu". MacDonald ofiarował 
stronom objęcie przez niego roli rozjemcy, aby w 
ten sposób zapobiec zerwaniu konferencji, czemu 
się jednak Gandhi spa-zeciwil. Odmowę swoją mo­
tywuje Gandhi tern, że MacDonald jako premjty:, 
mógłby stawiać żądania, niemożliwe do przyjęcia' 
przez indyjską pairtję narodową. Gandhi zaznaczy! 
wreszcie, że jeszcze uczyni wszystko, co jest w 
jego mocy, aby uratować konferencję od rozbicia.

REPRESJE PRZECIW KOMUNISTOM 
W KANADZIE

Nowy Jork, 14 listopada. Sąd przysięgłych w 
Toronto (Kanada) skazał wczoraj 8 przywódców 
kanadyjskiej partji komunistycznej za przynależ­
ność do niedozwolonej organizacji na długoletnie 
więzienie. Siedmiu oskarżonych otrzymało po 5 
lat, jeden 2 lata więzienia. Równocześnie sąd przy 
chylił się do wniosku prokuratora i zarządził kon­
fiskatę własności partji 'komunistycznej w całej 
Kanadzie, uznając lemsamem partję komunistycz­
ną za organizację nielegalną.

WOJNA W  MANDŻURJI
Londyn, 14 listopada. Z Ghanbina donoszą, że 

wedle informacyj chińskiego generała Maczang- 
szena, wojska japońskie podjęty ofensywę w kie­
runku Cicikaru, przed upływem terminu ultima­
tum. Walki ucichły dopiero z nastaniem nocy.

Londyn, 14 listopada. Donoszą z Tokio, że głów­
nodowodzący armją japońską w Mandżurjd gene­
rał Honjo otrzyma! od rządu japońskiego polece­
nie podjęcia z chińskim generałem Maczangsze- 
nem rokowań, w celu skłonienia go do wycofania 
swych wojsk z obrębu chińskiej kolei wschodniej 
jeszcze przed 25 bm. a to w celu uniknięcia dal­
szych starć.

Londyn, 14 listopada. Wychodzący w  Szangha­
ju  „Central Daily News" donosi, że wojska japoń­
skie zajęły Anganczi a  obecnie maszerują na Ci- 
cikar.

Paryż, 14 listopada. Wczoraj wieczór przyjechał 
do Paryża ambasador amerykański w Londynie 
generał Dawes. Wobcc^przedsławieieli prasy Da- 
wes oświadczył, że w toku obrad Rady Ligi Na­
rodów nad kwest ją  mandżurską poruszone zosta­
ną kwestje, które niewątpliwie obchodzą także 
Amerykę. Z tej przyczyny przyjechał do Paryża, 
aby mógł te sprawy omówić z członkami Rady. 
Nie sądzi jednak, aby rząd jego uznał za koniecz­
ne, by brał udział w obradach Rady.

Z BIBLJOTEK1 1 CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI

WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE!
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N iepraw dopodobne wiadom ości o  now ych p ro -  

jk tach  em ery ta lnych  a  bardzo  n iekorzystnych , 
ad ły  ja k  grom  i p rzeraz iły  n ie sły ch an ie  w ielk ie 
:esze pracow nicze. S praw ę pogarsza  fak t, że w  
isie jszych  czasach  b ra k  życzliw ych  i  chę tnych

. za rad zen ia  z łem u. — D aw niej, w  'tak ich  w y ­
nikach  a la rm o w ała  p ra sa , a  zw iązki u jm ow ały  

k e ję  w  sw e  ręce  — dziś przeważnie milczą! D aw - 
ie j  oczekiw ało się posiedzeń S e jm u  z  n iec ie rp li­
wością — że przecież coś 'tam  posłow ie dobrego 

pracow ników  u ra d z ą  — dziś z  trw o g ą  biertze 
d o  ręk i gazetę n a  m yśl — jak ie  to znow u n o - 
ciosy  z  try b u n y  sejm ow ej 'Spaść n a  n a s  m ają .

J e s t  rzeczą w prost n ie  do  pojęcia , b y  w e  w ła- 
lem  p ań s tw ie  chc iano  niszczyć bezw zględnie eg- 

y s tenc ję  d ługo le tn ich  p ań stw ow ych  pracow nii- 
ów. O strze zw raca  s ię  przedew szystk iem  k u  ty m  
M alopolskil A nie przyszli oni z  Azji, ty lk o  tu  

a swej ziemi się porodzili i jak o  je j obyw atele 
racow ali d la  swego narodu — nie dla zaborcy — 
u  n ab y li  p ra w a  em ery ta lne  p rzez  długoletnie o- 
lacanie składek emerytalnych, co im  zag w aran - 
>wały p o  w o jn ie  układy międzynarodowe. —

» d  k ilk u  la ty  zażądano  od  n a s  zrzeczenia  się 
te n s j i  d o  Ausbr j i  o  em ery tu rę  — za tem  pań stw o  

o łskie p rzy ję to  na  siebie zobow iązania . — P ra -  
ow nicy państw ow i, to b iedo ta  — m a ją tk ó w  n ie

.ją  jak ich koledzy na zachodzie. — N iskie po-
•y osładza ła  m y śl — że n a  s tarość zabezpieczy 

em ery tu ra  p rzed  śm ierc ią  głodow ą, k ije m  że- 
•aczym czy śm ierc ią  sam obójczą. Inacze j postę - 
iją  p ań s tw a  zachodn ie  —  np . C zechosłow acja — 
m  w y k o n u je  się p rzy ję te  zobow iązanie, n aw et 

md w yższa ją  em ery tu rę  i  ty m  z  p o d  zaboru . Ro- 
urniem y ciężkie po łożenie p aństw a , a le  m usim y  
atow ać  i siebie. Jak o  pow ażna k om órka  pań stw o - 
ra  złożyliśm y ju ż  ofiarę . T e raz  ko lej n a  inne w ar 
.wy n a ro d u  — 'k tóry n ie  m oże żądać  ju ż  w ięcej
I nas.
W  toku rozm yślań  n ad  naszą  n iedo lą  n a su w a ją  

n astęp u jące  refleksje: Przedew szystk iem  w in - 
zn iknąć  różniczkow anie  i uprzywilejowanie 

wnych grup pracow niczych  i  'ta n iesłychan ie  
irzywdząca rozpiętość plac w  sto sunku  do  w y-
ćształcenia, kw alifiikacyj i  pracy.

N ależy przeprow adzić  rew iz ję  w śród  em erytów  
tych  młodych, a zdrowych powołać z powrotem 
o służby —  w liczanie  zaś la t  do  em ery tu ry  za 
uleżenie d o  Strzelca, la t za  w o jnę  i dodaw ane 

n ie raz  d o  10-ciu p rzy  pansjonow an iu , trzeba 
nieść na fundusz darów z  łaski, gdyż żaden

RUMOR I SATYRA
COŚ S ^ Ś W i ę C L  

(Do urzędników)
H sj, baczność Koledzy, 
Goś idę znow u święci... 
Bo znów  J ś u r je r e k "
Z  p ra w a  w  lew o kręcą. 

Ż e obniżk i n ie  będzie, 
Z now u  coś m ykiai,
A le ju ż  n a  w ędkę 
W ięcej nas n ie  chwycń. 
Bo ilekroć b lag ier 
Z apew niać  n as  raczy, 
M ożna snę spodziew ać, 
Że będzie inaczej. 

W szak  ju ż  ta k  byw ało , 
N aw et ra z y  k ilka, 
„B lag ierek“ w yw oła ł 
Z aw sze  z la su  w ilka. 

Z atem  dobrze w iem y,
Że „B lag ierek" 'kłam ie, 
A ndrony  n a m  plecie,
Że w ilk  siedzi w  jam ie.
A n i się spodziejem ,
J a k  zw ierz  ten wyskoczy 
I k rw i n a m  znów  sporo 
Z pod  se rca  wytoczy. Kolega.

z  dotyczących  osobników  'nie p ła c ił  n a  to  składek 
em ery ta lnych  — w ięc sk ąd  m a  s ię  obciążać ten 
fu n d u sz  em ery talny? B y w ają  np . 35-letni emeryci 
z 30-ma laty emerytury!

U w ażam y za  w skazane, b y  w znow ić op łacanie 
sk ład ek  e m e ry t i  p rzez em erytów  b o d a j w  poło­
w ie 2.5%. U w ażam y za  w ie lk ą  k rzyw dę sa m ą  m yśl 
o og ran iczeniu  zarobkow an ia em erytów . — W szak  
niek tórzy  o trzy m u ją  uposażenie  niżej egzystencji 
przeciętnego człowieka. T u  m u si na stąp ić  pew na  
no rm a — np. do  400 zł. m iesięcznie b ez  ogran i­
czenia w  zarobkow aniu  p ryw atnem . W szelkie in­
ne, n ie  zn an e  n am  jeszcze inow acje, ja k  i  p ro jek t 
•nabyw ania p raw a  d o  em ery tu ry  dopiero  p o  15 
la tach  służby oraz zbudow an ia funduszu  em eryt, 
n a  innych  p odstaw ach  uw ażam y  za bardzo krzyw­
dzące. —  W  każdym  ra z ie  m o żn a  to  w prow adzić 
dop iero  n a  przyszłość, a  n ie  ukrócać p raw  em e­
ry ta ln y ch  żadnem u  p racow nikow i, k tó ry  sobie 
d ług ie  la ta  rzeteln ie  przygotow yw ał tę  em ery turę, 
a n ie  ubezpiecza! się gdzieindziej n a  starość. — 
W śród  m il ja rd ó w  budżetow ych m u si znaleść 
m ie jsce  i  fundusz em ery ta ln y  d la  pracow ników  
państw ow ych, k tó rzy  swe zdrow ie, s iły  i  p racę 
oddali w łasnem u  społeczeństwu.

Zubożały pracownik.

Kryzys w d ru kars tw ie
I ŚRODKI ZARADZENIA ZŁU WSKAZYWANE 
PRZEZ ORGANIZACJĘ ZAWODOWA DRUKA­

RZY
Związek drukarzy od początku swego istnienia 

zajął się udzielaniem pomocy bezrobotnym człon­
kom. Pomoc tę daje obecnie, pomimo katastrofal­
nego braku pracy, i pomocy tej nadal udzielać bę­
dzie. Dziś jednak mamy czasy nadzwyczajnej klę­
ski 1 nadzwyczajne środki należy przedsięwziąć.

Praktyka ostatnich lat wykazała, iż zapomogi 
regulaminowe nie wystarczają, gdyż niemal wszy­
scy bezrobotni wyczerpują regulaminowy okres 
pobierania zapomóg; powstała konieczność poma­
gania im nadal. Nadzwyczaj wielka liczba bezro­
botnych oraz długi okres pozostawania bez pracy 
wyczerpują fundusze centralne, wyczerpują także 
fundusze lokalne.

Oddziały krakowski i lwowski radzą sobie, pod­
nosząc wkładki lokalne; inne jak warszawski, sto­
sują podział pracy. Są to jednak środki dorywcze, 
tymczasowe.

Bezrobotnych stale przybywa, wpływy z wkła­
dek się zmniejszają. Należy szukać środków i spo­
sobów, by klęskę bezrobocia łagodzić.

SKRÓCIĆ CZAS PRACY!
Łagodzić ją możemy, dając pracę bezrobotnym. 

Zamówień, do drukarń dać nie możemy, musimy 
pójść w ktorunku skrócenia cizasu pracy do 6 -c ‘u 
gódzin na dzień, by część bezrobotnych mógła 
znaleźć zatrudnieni©. Zmniejszy to liczbę pobiera­
jących zapomogi, zwiększy liczbę plącących 
wkładki i opodatkowania.

Skrócony dzień pracy obecnie będzie w przy­
szłości wstępem do skrócenia go na stałe. Skróce­
nie dnia roboczego dojrzało już. Technika wytwa­
rzania (maszyny, racjonalizacja) jest tak udosko­
naloną, iż skrócenie czasu pracy nie wywoła naj­
mniejszego braku towarów. Udoskonalone sposo­
by wytwarzania wyrzucają na bnuk setki tysięcy 
robotników; przy 8-mio godzinnym dniu nie mają 
oiti żadnych szans znalezienia pracy. Jedynie skró­
cenie dnia roboczego może im dać pracę.

Hasła powyższe rzucone przez komisję klaso­
wych Związków zawodowych napotkają oczywi­
ście na sprzeciw ze strony 'przemysłowców, któ­
rzy w Polsce należą do sfer najbardziej zacofa­
nych. Niemniej, klasa robotnicza musi usilnie dą­
żyć do realizacji tego hasła. Wprowadzenie 6-go- 
dzinnego dtnia roboczego staje się koniecznością.

ROZMAITOŚCI
REZYGNACJA PR EZ Y D E N T A  M. LW O W A . 

N a czw artkow em  p o s M z ™ .  l a d y  ł t ó -
re  przeciągnęło s ię  do  późne j godziny, prezydent 
hnż. Brzozowski złożył Radzie sw oją rezygnację, 
puczem  w ygłosił dw ugodzinne przem ów ienie, w  
k łó rem  zda ł sp raw ę  ze swego urzędow an ia  i  przed 
s taw ił całokształt obecnej sy tu ac ji gospodarczej 
g m iny . N astępn ie  R ada  uchw a liła  p rzy jąć  rezy ­
gnację  p rezy d en ta  Brzozowskiego i u p rosić  go o 
sp raw ow an ie funkcy j aż  do  w yboru  now ego p re ­
zydenta.

POŻAR W  O ŚW IĘCIM IU  w ybuch ł w  nocy z  11 
n a  12 bm . w  g arażu  M ojżesza G runbaum a; z po­
w odu w ia tru  ogień p rzen iósł się  n a  sto jące obok 
stodoły tegoż G runbaum a, iktóre spa liły  się d o ­
szczętnie w raz  ze sto jącym  w  garażu  au tobusem  
n iejak iego  R udzieli, o raz  ze w szystk iem i sp rzę ta ­
m i i  Zbożem, k tó re  zna jdow ały  s ię  w  stodołach. 
P rzy  te j  sposobności n ie  godzi s ię  n ie  w spom nieć 
o  zręczności i  ofiarności ośw ięcim skiej .straży po­
żarn e j, k tó ra  „ już“ w  godzinę po  w y buchu  pożaru  
s taw iła  się w  pojedynkę  — co ch w ila  jed en  — na  
m ie jsce  pożaru . Jeszcze tego sam ego d n ia  rano , 
podczas uroczystości 13-lecia p ow stan ia  Polski, ta  
s tra ż  p o ża rn a  defilow ała  p rzed  w ładzam i i p u b ­
licznością m iejscow ą.

54.500 ZŁ. ODSZKODOW ANIA DLA D Y B EK . 
TORA. S p raw a dy rek to ra  h u ty  sreb ra  i  ołow iu 
w  S trzybnicy, p . Lenartow icza, k tó ry  zw olniony 
ze swego s tanow iska  w y stąp ił n a  drogę sądow ą o 
odszkodow anie w  w ysokości 160 tysięcy  złotych, 
by ła  rozp a try w an a  p rzez sąd  w  T arnow sk ich  Gó­
rach . P o  zapoznaniu  s ię  ze sp raw ą  w ydano w yrok  
przysądza jący  inż. Lenartow iczow i odszkodow anie 
w  w ysokości 54.500 złotych. N a zabezpieczenie 
sw ych p re tensy j d y r. L enartow icz za ją ł w  swoim 
czasie hucie  za pośrednictw em  kom orn ika  sądo­
wego 500 ton  ołow iu.

DZIEW CZY N A  ZGW AŁCONA P R Z E Z  8 UCZ­
NIÓW . N iezw ykły w ypadek  o dsłan ia jący  dem o­
ra lizac ję  i  rozw ydrzenie  seksualne pew nych sfer 
m łodzieży w ydarzy ł się w  W arszaw ie. 19-ie tn ia  
A niela  S angórska wyszła onegdaj n a  spacer ze 
sw ą koleżanką, 18-ie tn ią  W ładysław ą P rzy b y ­
szów ną. P rzybyszów na m ia ła  u razę  d o  S ongór- 
sk iej za rozpuszczane jakoby p rzez n ią  pogłoski 
o  niepi-zyzwodtem zachow an iu  się ko leżanki. Gdy 
dziew częta  zna laz ły  s ię  na rogu  u l. L eszna i Oko­
pow ej, nag le  zastąp iło  im  drogę 8 chłopców , S an ­
gó rska  chc ia ła  się  cofnąć, lecz w  te j chw ili została  
pow alona n a  ziem ię. N apastn icy  zaczęli drzeć na 
n ie j  sukn ie  i pobili j ą  do  u tra ty  przytom ności. 
Gdy S angórska zem dlała , cała  b a n d a  degeneratów  
dokonała  n a  n ie j ko le jno  kilkakro tnego  gw ałtu. 
Gw ałciciele są  to  p rzew ażnie  uczniow ie szkół ś re ­
dnich . C ałem u oh y d n em u  za jśc iu  P rzybyszów na 
p rzyg ląda ła  się z cynicznym  spokojem . W  te n  spo­
sób  zem ściła się  o n a  n a  koleżance, k tó ra  ją  po ­
dobno obm aw iała . W szyscy  m łodociana zb rodn ia­
rze w ra z  z  P rzybyszów ną zostali aresztow ani.

U TA JO N E SKARBY MALARZA. Przed  k ilku  
tygodniam i zm a rł w  B erlin ie  znakom ity  m alarz  
L esser-U ri, o  k tó ry m  m ów iono, że  u m a rł z  głodu. 
T ru p  jego b y ł też  w  op łak an y m  stan ie , pogrzeb 
zaś odbył s ię  ze sk ładek  w śród  znajom ych. P rzy  
przeszukan iu  p raco w n i zm arłego  a r ty s ty  zna le ­
ziono u k ry te  w śród  o brazów  d w  szufladach  k ilk a ­
d z iesią t ty sięcy  m arek  i do larów , w iele 'kosztowno­
ści i k w ity  depozytow e n a  pap ie ry  w artościow e. 
O prócz tego jed en  z  banków  zaw iadom ił zarządcę 
m asy  spadkow ej, że m a  w  prrzechow an iu  n a le ­
żące d o  zm arłego  p ap ie ry  w artościow e n a  ćw ierć 
m iiljona m arek . L esser b y ł tak  skąpy , że żyw ił się 
ty lko  surow em i ja rzy n am i z  Chlebem, sam  sp rz ą ­
ta ł  s w ą  pracow nię  i u b ie ra ł s ię  ja k  nędzarz.

SKEADK1
NA OFIARY PO POLEGŁYCH 6 LISTOPADA

Związek Zaw. Robotn. Odzieżowych zł. 33‘70.

Rozpowszechniajcie „Naprzód44!
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Z SALI SADOWEJ
CAVALLERIA RUSTICANA

D n ia  8 w rz e ś n ia  1930 r .  w  c z a s ie  o d p u s tu  w  B o­
r z ę c in i e  pm zyszło  d o  w ie lk ie j  a w a n tu r y ,  m ie s z k a ­
n ie c  b o w ie m  te jż e  w s i  J a n  D z ie ń , z n a n y  z a w a -  
d j a k a ,  p o d p iw s z y  so b ie , u r z ą d z i ł  so b ie  z a b a w ę  p o ­
le g a ją c ą  n a  tern, ż e  o b c h o d z ił  k r a m y  i p o r y w a ł  
p ie r n ik i .  G d y  u p o m n ie n ia  p o s te r u n k o w y c h  n ie  o d ­
n io s ły  s k u tk u ,  z o s ta ł  p r z y a re s z to w a n y .  W  c z a s ie  
d o p r o w a d z a n ia  go  d o  p o s t e r u n k u  p o l ic j i  w  B o rz ę ­
c in ie ,  z g r a j a  k o le g ó w  a re s z to w a n e g o  a  m ię d z y  n i ­
m i b r a t  je g o  sz e re g o w ie c  P a w e ł  D z ie ń , b a w ią c y  
w ó w c z a s  n a  u r lo p ie ,  o d b il i  a re s z to w a n e g o , e s k o r ­
to w a n e g o  a ż  p r z e z  t r z e c h  p o s te r u n k o w y c h .  P a w e ł  
D z ie ń  w y g r a ż a ł  s ię  w ó w c z a s  w  c z a s ie  o d b i ja n ia  
J a n a  D z ie n ia  b a g n e te m  w y ję ty m  z  p o c h w y , lż y ł 
p o s te r u n k o w y c h ,  a  n a w e t  n a  w e z w a n ie  w a c h m i ­
s t r z a  ż a n d a r m e r j i ,  b y  s ię  u s u n ą ł ,  n ie  r e a g o w a ł,  p o ­
z o s ta j ą c  n a d a l  n a  m ie js c u .

E p i lo g  p o w y ż sz e j a w a n tu r y  r o z e g ra ł  s ię  w c z o ­
r a j  w  w o js k o w y m  s ą d z ie  o k r ę g o w y m  w  K r a k o ­
w ie ,  w  k tó r y m  o d b y ła  s ię  r o z p r a w a  p r z e c iw  s z e r e ­
g o w c o w i P a w ło w i  D z ie n io w i o  z b ro d n ię  r o z r u c h u  
z  p a r .  122 k o d . z  r .  1903 o  w y s t .  o b r a z y  p o s te ­
r u n k o w y c h  i .  o  n i e s u b o r d y n a c ję  z  a rL  78 k o d e k ­
s u  w o jsk o w e g o .

O s k a r ż o n y  p r z y z n a ł  s ię  j e d y n ie  d o  n ie s u b o r d y ­
n a c j i  w o b e c  w a c h m is t r z a  ż a n d a r m e r j i ,  z a p rz e c z y ł  
n a to m ia s t  ja k o b y  „ o d b i j  a ł"  sw e g o  b r a t a  J a n a  lu b  
lż y ł  p o s te r u n k o w y c h . U ją ł  s ię  j e d y n ie  z a  b r a te m , 
p r o s z ą c  p o s te r u n k o w y c h ,  b y  b r a t a  n i e  s z a r p a l i ,  bo  
n o s i ł  u b r a n i e  c y w i ln e , p o ż y c z o n e  m u  p r z e z  o s k a r ­
ż o n e g o  i  b a ł  s ię  o s k a rż o n y , b y  m u  p o s te r u n k o w i  
n ie  p o ta r g a l i  u b r a n ia .

Z e z n a n ia  p o s te r u n k o w y c h  p r z e s łu c h a n y c h  ja k o  
ś w ia d k ó w , w y p a d ły  d la  o s k a rż o n e g o  n ie k o rz y s tn ie .

T r y b u n a ł  z a s ą d z i ł  o s k a rż o n e g o , k tó r y  w  m ię ­
d z y c z a s ie  z o s ta ł  z w o ln io n y  z  w o js k a ,  z a  w s z y s tk ie  
z a r z u c o n e  m u  c z y n y  n a  łą c z n ą  k a r ę  3  m ie s ię c y  
w ię z ie n ia ,  p r z y jm u ją c  c o  d o  n ie g o  c a ły  s z e re g  o -  
k o lic z n o ś o i ła g o d z ą c y c h .

R o z p r a w ie  p rz e w o d n ic z y ł  m j r .  G u e n tn e r ,  o s k a r ­
ż a ł  p o d p r o k u r a to r  k p t .  d r .  M o jż y sz e k , b r o n i ł  o -  
s k a rż o n e g o  a d w o k a t  d r .  L e o p o ld  S u e s se r._ooo—

ZwlozSfit i zgromadzenia
NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 

TUR ODDZIAŁ KRAKÓW odbędzie się w nie­
dzielę 15 listopada w lokalu TUR przy ul. Duna­
jewskiego 5 111 p. o  godz. 11 przedpołudniem. Na 
porządku dziennym wybór 7 delegatów na Kon­
gres TUR w  Łodzi, który ma się odbyć w dniach 
6, 7 i 8 girudnia 1931.

BACZNOŚĆ STOLARZE! POSIEDZENIE ZA­
RZĄDU ODDZIAŁU V ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO odbędzie się we 
wtorek 17 bm. < godzinie 6 wieczorem w kance­
larii sekretariatu Oddziału (ul. Dunajewskiego 5, 
II niętro).

PODGÓRZE. Konferencja partyjna delegatów 
fabrycznych, oraz mężów zaufania PPS zamieszka 
łych w  Podgórzu odbędzie się 16 bm. o  godz. 6 
wieczór w  lokalu Domu tramwajarzy (pl. Serkow. 
skiego 7).

OŚWIĘCIM. W  niedzielę 15 bm. odbędą się 
wiece: o godz. 10 rano w  Oświęcimiu w  sałi p. 
Wysoglądowej, zaś popołudniu o  godz. 4 w Jawi­
szowicach w  lokalu Kółka.rolniczego. Na obu wie­
cach będzie przemawiał tow. pos. Żuławski.

REPERUJ AB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela: popol.: „Dziady" (występ J. Osterwy 
— Ceny zniżone); wiecz.; „Fircyik w zalotach" 
(występ J. Osterwy).

Poniedziałek 3 popoł.: „Dziady" (występ J. Oster­
wy) P rzed st dla młodzieży szkolnej — ceny 
zniżone; wiecz.: „Trubadur" (opera).

Wtorek: .piircyk w  zalotach" (występ J. Oster­
wy).
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gł. A—B 39) o godz. 7 wiecz. 
Niedziela: Prof. dr. Cto. Łów: Najmłodsza poezja

hebrajska.
Poniedziałek: Prof. dr. Stefanja Ciesielska-Bor- 

kowska: Dziecko hiszpańskie w domu i w szko­
le.

KINOTEATRY 
Apollo: „Wesoły porucznik".
Corso; ,JCróa Konga".
Bagatela: „Barkarola miłości".
Dom żołnierza: „Szalona Loda".
Muzeum: „Górą rezerwiści".
Promień: „Ostatni romans".
Światowid: „Rad zakochanych".
Świt: „Pat i Patachon" i „Na dzikim zachodzie". 
Sztuka: „Noc szału".
Uciecha: „Noce marokkańsOde".
Wanda: „Odrodzenie".
W arszawa: „W esoły wdowiec" (Harry Lietftke

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 15 listopada

1030: Nabożeństwo z Katowic. 11.56: Sygnał czasi 
hejnał. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Por: 
nek symfoniczny z  Filharmonii warszawskiej — utwór 
Mieczysława Karłowicza. 14.00: Pogadanka dla rolo 
ków i gramofon. 15.55: Program dla dzieci starszyc 
1 młodzieży. 16.20: Fetjetoo z  Katowic: „Ruch oświa 
towo-kulturainy na Śląsku". 16.35: Koncert dzieci szkol 
nych z Katowic: pieśni Noskowskiego do słów Konop 
nkkiej. 16.50: Felieton z Katowic: „Znaczenie gosjio 
darcze śląska dla Polski". 17.05: Muzyka góralska 
Katowic. 1730: Odczyt z Katowic: „Kultura ludu ślą 
skiego". 1735: Śląskie piosenki ludowe z  Katowic. 
17.45: Feljeton z  Katowic. 18.00: Słuchowisko z Kato 
wic: „Śląski król Lear" — Gustawa Morclniaka. 18.30 
Koncert z Katowic. 19.00: Rozmaitości, komunikaty 
19.30: Z Teatru Polskiego z  Katowic: „Wesele na Gór 
nym Śląsku". W przerwie wiadomości kulturalnego Kr 
kowa. 21.00: Koncert z Katowic. 22.40: Komunikat} 
22.45: Wiadomości sportowe. 23.00: Muzyka lekka i ta 
neczua.

Poniedziałek 16 listopada
11.40: PAT. 1138: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Komt 

nikat meteorologiczny. 12.15: Gramofon. 15.05: Komu 
nikat gospodarczy. 15.15: Pnzegląd komunikacyjny. -  
1535: Odczyt z  W arszawy dla nauczycieli: „Jan Ko 
chanowski a my". 15.45: Komunikat dla żeglugi i ry 
baków. 15.50: Gramofon. 1630: Lekcja francuskiego 
W arszawy (kurs elementarny). 16.40: Gramofon. 17.10 
Odczyt z W arszawy: „Upiory na zamku warszaw 
skini". 17.35: Koncert konkursowy rozgłośni krakow 
skiej. 18.50: Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Odczyt 
„Przyczyny zmienności w śiwiecie ożywionym" — wy 
głosi doc. dr. Teodor Marchlewski. 19.30: Gramofon. - 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Feljeton muzyczny 
Warszawy. 20.15: Gramofon: „Traviata" Verdiego. - 
W przerwie wiadomości kulturalnego Krakowa. 22.20 
Feljeton z W arszawy: „Teatr a kino w Londynie", k< 
munikaty. 22.50: Miuzyka lekka i taneczna.

Zniżka 45 %  od cen fabrycznych!

WYTWÓRNIA PARASOLI i PARASOLEK 

UMSRELLO RYNEK GŁ. 11

MATKI! „DERMA"—aamea™—  PUDER i MYDŁO nnBBnBW
T e l. 1 7 1 *7 5  u l. P ą d z ich ó w  boczna 4  ARAKÓW

Bezpłatnie!
C zytelnikom
„Naprzodu".

Wszyscy
poszukujący prac

(Dom Wenecki w  podwórcu).
P o le c a  w pierwszorzędnem wykonaniu od najskrom­
niejszych do najelegantszych, po cenach konkurencyj­
nych. — Wszelkie naprawy i pokrycia wykonuje się na 

poczekaniu solidnie i  tanio.

A jednak T ry k o ta ż e  najtaniej i najlepsze zakupicie 
w specj. Magazynie Trykotaży Kraków, Grodzka 31

pracownia tapicerska
A. KONTBREK

Krabów. ulica Tad. KoScluszhl 45.
W ykonają w szelk ie  prace w  zakres ten  w cho­
dzące. Szybko, so lidnie, tan io, rów nież na raty.

Napisz imię, rok, 
miesiąc urodzenia, otrzymasz 
określenie charakteru, zdol­
ności, przeznaczenia bezpła­
tnie. Poznasz kim jesteś, kim 
być możesz. Psycho-grafolOg 
Szyller -Szkolnik Warszawa, 
Żórawia 47. Na koszty poczto­
we i  kancelaryjne 1 złoty 
(znaczki, pocztowe) załączyć.

zagranicą, lub pragnący 
wiązać stosunki handlów 
otrzymają obszerne inforwt 
cje. Korespondencja polśk 
Agence Coioniale, 13, Allćt 
Gambetta, Marseille, Pranej;

Pokoje męskii 
salony i klub:

FUTRA z wielkim wyborze, we­
dług najnowszych modeli 
paryskich i wiedeńskich, 

r doborowym gatunku wykonane we własnych pra­
cowniach, poleca po cenach konkurencyjnych

Watne dla przuiezdnuch do Krakowa i

Mleczarnia „Dworek*
Antoniego T rąbki syn

Kraków, uf. Szewska 12.
B ezpośredn i im port tow arów  zagran icznycl

Telefon 134-61. Rok założenia 1885.

dawniej M. Chmury
Kraków, ul. Norka 16, róg ul. św. Jana

Gruntownie odnowiona pod nowym zarządem, wydaje
ś n ia d a n ia , o b ia d y , p o d w ie c z o rk i,  k o la c je .  

Menu z  3 dań z ł 1'80.
Lokal otwarty od godz. 6 rano do godz. 10 wieczór.

Blisko dworca kolcowego » runku.

Przybory do

BILARDU
poleca najtaniej

S R E IM ^
Kraków, Rynek 37.

poleca:
ich prsysl

MAGAZYN MEB 
S T E F A N A

IGLICHIŁG
W KRAKOWI
ulica Slowkowsitó

Trykotarską

^ herbatę
i TOWARY KOLONIALNE

POLECA

WOJCIECH OLSZOWSKI
KRAKÓW

SS MAŁY iźYNEK

ZAWIADOMIENIE.
P racow nia k apeluszy JANA KURZYDŁY
przeniesiona została ze Sławkowskiej 16, na 
św . JANA 12, gdzie jak dotychczas przerabia, 
odnawia, farbuje kapelusze damskie i męskie. 
Poleca kapelusze damskie w ła sn eg o  wyrobu, 
modele n a jśw ieższe . Wykonanie staranne — 
Ceny niskie. Fllja Szew ska 15, Kraków.

___  kwalifikowaną i  prak-
tykantkę poszukuje pracow­
nia artystyczna. — Kraków, 

uL Karmelicka 57, ~  “

y t
F ilce na kotary i do 
żenią podłóg we wszystkii 
koloraeh — najtaniej fabryl 
Wettz, Kraków, Floriańska "

Techniczka dentystyczn
po praktyce poszukuje posady. — Wiadomość 
Podgórze, ulica Kalwaryjska 43, Feldmanów:

Wykonuje na sezon zimowy płaszcze, kostjumy, suknie 
it. p. według najnowszych żuroali po przystępnych cenach.

O P O N Y  i D Ę T K I
Goodyear, Seiberilng, Firestone 

akcesoria samochodowe, łożyska i t  d.
poleca

PARASOLE PO TAN IA ŁY O 40°/,
Naprawy Wytwórnia Pokry<

R. F A S S
Rynek główny L. 9 — w  Pasażu Bielaka

ZAKtAD MSJAW1ECKI JoZtEA RZESZIITA 
Plac Szczepański 7, parter.

„AUTO-RUCH
Telefon 116-36. Telefon 116-36.

GRAMOFONY, RADIO i PŁYT
najtaniej i najkorzystniej zakupisz tylko w firmie

„HARMONJA"
n a r  K ra k ó w , p la c  M a ria c k i 1 . 'W f l

Wydawca: Emil Haecker. Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


